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rocznie:
W m i e j s c a ...........................................
Na prowincji, z pmjyłką pocztową 
W Państwie Niemieekiem . .
Do Włoch, Franeyi, Anglii, Belgii,

Bzwajeaiyi, Tureyi i innych krajów 
P»)rJy«ozy numer kssztujs 8  ct , z przesyłką psoztową lO  st." — wo Lwowie w  Biurze 
tfzlsuulkiw A Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 I Plena, nl. Karola Ludwika 9, do nnbyola po 8 ot.

P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się ty lk o  «  ccUy m iesiąc.
Listy z pieniądzi&i i przekazy pieniężne na pienumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się r.ad- 
■vłw: ront:u do Administrac i Nowej Beforrny w Krako? ie. — Listy reklamacyjne meopiccię- 

i oane nie podlegają op'aeie pocztowej. — Listów niefranhowanych nie przyjmuje się. 
Rękopisów  m d -y la n y c h  R ed a kcya  nie zwraca.

Adres R ed a k c ji i Adnalulstraoyl: U lica  iw. Jana Nr. 18.
ETir. <&?..
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REFORMA
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r ą  ■ Adajnistra. 70 Nowej Reformy. — Magazyn nowoóol F. A. Grlgmra i GWówna trSfiki 
w Rynku.—Biuro (I?- Harz) Plac Mâ -yacki, 9. — Handle E. Śmidowiaza i S. W. Niemojew 

skiego w Sukiennicach. J .  Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerow i Ryn i 1. 10. 
Zam iejscową prcnnm cratć i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We Lwe  
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnow ie Józef Pis*. — W Pr&emy- 
61n Heszeies. — W Jaro^Lawin Krzyżanowski. — W W iedn ia  pp. Haasenstein A To 
gier (także w Hamburgu, Pranhfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, B&zylri i Wrocławiu) — 
A. Opelik, R Messe (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — iioi^-r 
Goldsohmiodt, M. Dukes, H. Sohalek J .  Danncberg. — W P a ryża  Socii A Mutue1!-* dc i • 

biieitó A. L o r -  tie, directeur Hue Oaum&rtin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje idministracra la opłatą od miejsca wiem t drobnem L • 
smem (petit), za pierwszy rtu 10 et., za każdy następny rai po 5 cent. — Nadesłano p* 
30 centów od wiersza za krddy raz. — Nekrologia po 15 ct. od wicisaa — Głosy pn • 
bliczne po 30 ct. od wiersza. — Lałt .-znikł do Nowej Reformy (pro.pekta, cyrkuiarzi, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 ot. od 100 egzem - 
|la  miejscowych premuńerat Należytośó uprasza się ua^rzd i  nadeałau prŁrkizjju pov=z;g»/ji

O polepszenie bytu nauczycieli 
ludowycn.

Wniosek lewicy sejmowej (Rutowskiego) o 
zoranie stosunków | raw n jch  stanu nauczyciel­
skiego w publicznych szkołach ludowych, rozpo­
czyna >ię następującym uzasadnieniem :

Zwtżywszy, że liczba szkół ludowych nieczyn­
ny! h w naszym kraju z braku sił nauczycielskich 
siało się zwiększa, a opłakane stosunki pod tym 
względem nie znreniły  się na lepsze; zważyw­
szy, że mimo polepszenia bytu nauczycieli szkół 
ludowych wskutek ustawy z roku 1892 przyby 
tek sił nauczyć elskich nie odpowiada wzmagają­
cym się poirzebom, a porzucanie szeregów nau­
czycielskich dla innych korzystniejszych zawodów 
nie nsta je ; zważywszy więc, że najważniejszym 
środkiem przyciągnięcia i zatrzymania s ł  nauczy­
cielskich może być jedynie jeszcze wydatniejsze 
-polepszenie ich doli; zważywszy jednak, że na 

^szerszą poprawę bytn nauczycielstwa Indowego 
stosunki finansowe skarbu krajowego dz>ś jeszcze 
nie pozwalają:

uważamy dalszą częściową poprawę stosunków 
prawnych stanu nauczycielskiego, a to przynaj­
mniej przez ogólne obniżenie lat służby, przez 
polej szeuie wymiaru emerytury dla wdów i sie- 
ic  , oraz przez podniesienie płac dla najgorzej 
Uposażonych klas nauczycielstwa ludowego, z a 
n i e z b ę d n i e  p o t r z e b n e .

Wniosek lewicy zmienia artykuł 11 o stosun­
kach prawnych nauczycieli w następujący spo 
sób :

A,) Roczne płace stałych nauczycieli publicz­
nych szkół ludowych dzielą się na następujące

a) W s z k o ł a c h  p o s p o l i t y c h :
I kUsa we Lwowie i w Krakowie, w połowie 

posad 900 złr., w drugiej połowie 800 złr.
I I  klasa w Biały, Drohobyczu Jarosławiu Ko 

łomy i, Nowym Sączu, Przem yślu Rzeszowie. 
Stm borze, Stan.sławowie, Tarnopolu, Tarnowie 
700 złr.

I I I  klasa w Bochni, Bi od ich, Brzełaoach, Bu­
rz a n u  Gorlieach, Gródki Jaśle, Jaworowie, Kro 
śnie, Podgórzu, Sauoku, Śaiatynie, Sokala, Stry 
ju, Trembowli, Wadowicach Wieliczce, Złoczo­
wie _ Żółkwi 600 złr.

IV klasa wreszcie miast i miasteczek, w po­
łowie posad każdego powiatu 550 złr., w drugiej 
połowie 500 słr.

V klasa w gminach wiejskich dla 10% posad 
każdego powra 'u  450 złr., d lt  20% posad każ­
dego pow a u 400 z l r , dla 20% posad 350 złr. 
dla 50% posad 300 2łr.

b) W szkołach wydiiałcwych osobnych i w 
klasach szkół wydz ałowych, połączonych z po 
Sf o litem i:

I  klasa w miastach, 
pod a) I. 900 złr.

II  klasa w miastach, 
pod b) I. 800 złr.

I I I  klasa w miastach, 
pod c) I. 700 złr.

IV klasa we wszystkich innych szkołach wy 
działowych 600 zlr.

Bj Płaca stałego młodszego nauczyciela w pierw­
szych trzech klasach płac szkół pospolitych, tudzież 
we wszystkich klasach płac szkół wydziałowych

wymit nionych 

wymienionych 

wymienionych

powyżej

powyżej

powyżej

wynosi 60 % płacy nauczyciela starszego szkoły, 
przy której młodszy nauczyciel pełni służbę. 
Płaca młodszego nauczyciela w dwóch następ­
nych klasach płac szkół pospolitych wynosi 300 
złr. rocznie.

0) W ynagrodzenie nauczycieli, tymczasowo u- 
stanowiouych, oznacza Rada szkolna krajowa, nie 
może ono jednak wynosić mniej, niż 250 złr. 
rocznie, ani przewyższać poborów nauczyciela 
stałego, którego miejsce nauczyciel tymczasowy 
zastępuje.

Art. 35 ma w mzyozłości opiewać : Po t r z y ­
d z i e s t o p i ę c i o l e t n i e j  s ł u ż b i e  nie można 
żadnemu nauczycielowi odmówić stałego przenie- 
nia w stan spoczynku. Dobrowolne zrzeczenie się 
posady lub samowolne jej opuszczenie, utrata po­
sady lub wydalenie ze służby (art. 24 d) e) po­
zbawia prawa do em erytury iakoteż do odprawy. 
Dopóki trwa śledztwo dyscyplinarne przeciw na
uczycielowi, nie może tenże zrzekać się posady.

Dalsza zmiany dotyczą wymiaru em erytury po 
wysłużeniu pewnego okresu lub w razie nieu­
dolności do służby; wymiaru pensyi d h  wdów i
sierot po nauczycielach ludowych.

Korespiwa „Nowej Binej".
L o n d y n ,  13 styemia.

(Saturday Review i  „widoki Polskiu).
„Przegląd Sobotni“ zajmuje poważne miejsce 

w współczesnej publicystyce angielskiej; nie masz 
w Anglii żadnego wybitnego męża stanu, ka­
płana nauki lub’ mistrza słowa któremu byłby 
obcym Saturday Reoiew. W  ostatnim lat dzie­
siątku znacz«uie tego tygodnika upadło, ale tylko 
w tej mierze w jakiej wszystkie wpływowe cza­
sopisma zostały zastąpione przez krzykliwą prasę. 
Od kilku tygodni wszakże „Przegląd Sobotniu 
odświeżył się; redakcyę pisma objął F rank  
H a r r i s ,  dawny wydawca Fortmyhtly, publi 
cysta pierwszego rzędu, który nadto zebrał uie- 
dawno tak bogate wawrzyny na polu beletry­
styki. Łódź więc starego tygodnika nabrała no­
wego rozpędn. F rank  H arris jest uważany przez 
niektóiych za radykała ale Saturday Review  po
mimo tego nosi ba.w ę zachowawczości. Zagadka 
tp. tłómaczy tiy- wprost tern, że Harris jest urny- „ ,
Mera śmiałym, daleko w iJiąC jm , fnźytćm  uieza- -staiycłr rodzin tfygesło i uo^zaaK.iraaŁy Powało się

ry wydaje się nam dziś szczególnie bogatym 
w złudzenia i w fantasmagorye. Był to okres,1 
w którym gimnastyczne i śpiewackie Towarzy­
stwa w N iem czech , tonąc w morzach piwa, 
przysięgały na wierność Ernestowi, księciu sasko- 
koburgskiem u, jako filarowi zjednoczonego Va- 
teriandu. Krynolina cesarzowej Eugenii była 
wtedy w oczach całej płci słabej szczytem pię­
kności w s tro ju ; mężczyźni zaś wierzyli w n a : 
wrócenie Franeyi na protestantyzm, czego miał 
dokonać, wyrósłszy z sukienki, L o y s o n. Nawet 
fenianie brali siebie na seryo w owe czasy. 
Francusko-niemiecka wojna wymiotła z mózgów 
ogółu wiele bredni. Jednern ze złudzeń, któr 
nie przeżyło tego srogiego zetknięcia się z rze­
czywistością, była Polska wyobraźni (romansu). 
Ludzie raptem przestali odczuwać dreszcz na 
wspomnienie krzyku rozpaczy, którym wolność 
przyjęła upadek P o lsk i; *) zaczęto nawet ziewać 
na wspomnienie o Poniatowskim. O brzym ie 
czjny, dokonane przez onych nowych Prusaków: 
Bismarków, Koouów i Moltków, zajaśniały takim 
blaskiem , że nawet zaćmiły Garibaldiego i Kos­
sutha ; polscy zaś bohaterowie całkiem znikli 
z oczu.

„Po upływie ćwierć wieku Polska* zaczyna 
znowu się ukazywać z poza mgły i znowu zwra­
cać na siebie uwagę. W prawdzie i ślad zaginął 
tego czaru, jaki niegdyś wywierała na umysły i 
serca obcych ludów. Złośliwi mawiali już da 
wnie) że urok polskiej legendy wzrastał w miarę 
oddalenia od polskich granic i dochodził do ze 
nitu tylko wśród tych, którzy nigdy nie spotykali 
Polaków. Bardzo być może, że liczna emigracya 
podczas ostatnich lat, która wschodniej części 
Londynu i wszystkim dzielnicom największych 
amerykańskich miast d tła możność zapoznania 
się z zaletami polskich żydów, że ta, powtarza 
my, em igiacya przyczyniła się do rozwiania da­
wnego czaru. Bądź co bądź teu urok zanikł i 
zn.kł. Nawet we Franeyi dziś nie znajdziemy n i­
kogo, ktoby się pokus ł o taniej sławy wykrzyk 
FIoque!a „ Vioe la Poloyne Monsieuru wubec 
wnuka Aleksandra II. Mniej wiemy o zmianach 
które zaszły na ziemiach polskich podczas osta­
tnich 25 lat. Śmierć i wygnanie zatarły bez wąt­
pienia w znaczne-' części tradycye rewolucyjne 
z 1863 — 1864 roku. Głowa domu Czartoryskich 
jest 20-letnim młodzieńcem, urodzonym w Pary­
żu, gdzie lubuje się życiem, an< razu. jd r  mówią, 
nie widząc ziemi swych p r^  dków. VFtęle innych

leżnym, którego radykalni wypierają się i które 
go torysi pode|rzywają o wallenrodyzm Przed 
dwoma tygodniami F rank  Harris napisał rozgło­
śny artvkuł pod ty tu łem 1 „Dobrej podróż/ pa­
cie Salisbury“! i dał hasło do zmiany leadera 
dla torysów.

Ostatni num er Saturday Review  przynosi nam 
artykuł o Polsce, znakomicie odzwierciadlający 
usposobienie sympatyzujących ze sprawą polską 
kół angielskich Czytelnik polski znajdzie w nim 
maxi.num  tem peratury polonofilstwa w Anglii. 
Tem peratura ta jest niską, ale wobec doskonało­
ści term om etru, który ją wskazuje, spieszę prze­
słać artykuł pod tytułem „ W i d o k i  Po l s k i " *  
w wiernym przekładzie.

„Polska od dawna już wyszła z m ody; cie­
szyła się wielkiem powodzeniem w szóstym lat 
dziesiątku, w tym sentym entalnym  okresie, k tó­

□a obczyźnie O ile wybuchy polskiego patryoty 
zrau w przeszłości były prawie wyłącznie rzetzą 
szlachty, o tyle zanik lub zubojętmenie szlachec­
kich przywódców być musi w znacznym stopniu 
decydującym dla nowej Polski. Go prawda nigdy 
nie było bardziej ogólnego nastroju niezadowole­
nia w Polsce z wiekowego nad nią pa onwania 
Rosyi, jak to niezadowolenie, które miesiąc lub 
dwa tem u dojrzało. Ale niezadowolenie to bardzo 
było różnem od dawnych wybuchów. Rzj-dy Hur- 
ki były tak osobiste, z taką rozkoszą generał ten 
identyfikował siebie z każdym objawem polityki 
prześladowczej skierowanej przeciw Polakom, że 
dziedziczny tychże załarg z Fosyą zmienił się 
poniekąd w nienawiść do jednostki. To nam rzu-

') Autor artykułu ma na myśli słowa poety 
szkockiego, opiewającego smutny los Kościuszki.

ca światło na arcydziwny obraz Warszawy, przy­
gotowującej uroczyste powitanie nowemu generał- 
gubernatorowi. Już ten fakt, że ostatni będzie 
następcą Hurki, wystarcza Polakom by zapomnieć 
o jego rosyjskiem pochodzeniu.

„Ale kwestya wrażeń Polaków jest małej wa­
gi w porównaniu z zewnętrznemi formami, jakie 
przyjmuje pojawienie s,-ę Kwestyi polskiej na po­
lu interesów wszechludzkieh. W zrastające rok 
rocznie uzbrojenia coraz bardziej wysuwają Ro- 
syę i Niemcy jako głównych uczestników euro 
pejskiej gry. Ziemia sporna, to jest leżąca między 
niemi Polska, nabierają w tym samym stopnin 
coraz większego znaczenia praktycznego. W ni- 
czem cesarz W ilhelm tak wyraźnie nie zaznaczył 
zerwania z sasadami Bismarka. jak, gdy wziąw­
szy sam na siebie rolę swego własnego kancle­
rza, wyraził nowe zapatrywanie na kwestyę pol­
ską. B smark wierzył święcie w starą politykę 
Romanowych i Hohenzollernów. k 'óra zalecała 
trzymać Polaka silną dłouią. Młody „K ajseru 
spróbował innego systemu : złagodził srogie usta­
wodawstwo szkolne przeciw językowi polskiemu 
w Poznańskiem, wysilał się na uśmiechy do pol­
skich oficerów i na sluwa uznauia dla polskich 
książek i pieśni. Co ważniejsza położył on koniec 
nędznej kłótni pomiędzy Prusam i a rzymsko-ka 
tolickimi prałatami we wschodniej prowineyi. Był 
to dzień pamiętny dla Polaków wszystkich trzech 
zaborów, w którym kardynał Ledóchowski, ów 
#ygnany przestępca bismarkowskif go kulturkamp 
fu objechał tryumfalnie swą dawną dyecezyę i 
odprawił mszę przy grobie św. Wojciecha w ty 
siąc lat istnii jącej katedrze polskich królów w 
Gnieźnie. Nie dziw, że patryoci przewąchali w 
tej cesarskiej wskazówce nadzieję przyszłego zmar­
twychwstania (?). W Berlinie nie protestowano 
gdy owe nadzieje ujawniały się w słowach. Je- 
żeh prawdą jest, jak mówią, że Rosya energicznie, 
jakkolwiek nie urzędowo, protestowała przeciw 
temu głaskaniu Polaków, „K ajser“ przecież nie 
zwrócił uwagi na te wyrzuty i n;e zmienił swe 
go postępowania ówczesnego.

„Zmiana nastąpiła raptownie przeszłego roku 
Rozejrzawszy się w przeszłości, zauważymy, iż 
wiele innych zmian w polityce miało miejsce 
podczas 4 - 6  tygodni, w czasie których dla m o­
narchów i królów stało się jasnem , że A leksan­
der I I I  ma umizeć. Powiadomiony, czy nie, ce­
sarz niemiecki Lagie zmienił ton względem Po 
laków i zawtórował Bismarków i w dziwnej har 
tu(j„ii z nim śpiewając pieśń o wadacD polskiego 
Koła poselskiego, polskiej szlachty i „bezczelności* 
tejże w dążeniach do narodowego seperatyzmu 
Podczas gdy Pclaey jeszcze byli oszołomieni tą 
nagłą zmianą choiągiewki cesarskiej, nadeszły 
pierwsze szepty, zdradzające przyszłą tragedyę 
w Liwadyi. Dziś z a ś , po kilku miesiącach zale­
dwie, z jeszcze większem zdziwieniem widzą Po 
iacy objęcie rządów przez jeszcze m łodsztgo ce­
sarza który wpaja w nich zasady polityki peters­
burskiej z uszczerbkiem berlińskiej. Nietylko 
Hurko wyleciał z Warszawy, ale i dwa inne głó 
wne narzędzia uiisku w dawnych prowincyach 
polskich zwanych dziś Zachodnią Rosyą, (gene­
rał Orżewski w Wilnie i h r. A leiii Ignatiew w 
Kijowie), znajdują się pod groźba dymijyi. Nowy 
generał gubernator P olsk i, hr. Paw eł S z u w a- 
ł o w ,  nie cieszy się międzynarodową sławą swe­
go krewnego, zmarłego hr. P io tra , ale jest n ie­

mniej doświadczonym i b:egłym mężem stanu 
z wyjątkowo mi/em obejściem. Nie jedzie en do 
W arszawy, by /m ienić istniejące tam prawa ale 
narody mniej zwracają uw?gę na same prawa, 
niż na ducha w którym te prawa są stosowane. 
Z chwilą, gdy uprzejmość i rozsądna względność 
zapanują w belwederskim p a łacu , odbiją się oue 
w tysiącznych promieni ich na przestrzeni całegj 
Królestwa w mózgach miejscowych władz pod­
rzędnych czyncwników i wszystki h tych, k»órzy 
są odpow udiialni za postępowanie olbrzymiego 
kozackiego i rosyjskieg> wojska, dziś nagrom a­
dzonego w Polsce. A rmia ta liczy dziś co naj­
mniej 300.000 lu d z i, a jej swawola jest najbar­
dziej bolesną stroną współczesnych dziejów n ie­
szczęsnej Polski; jeżeli ona może być poskromio­
ną i poprawioną będzie to już wielką zmianą w 
polskiem życiu.

„Europa wszakże więcej dba o o g ó l n e  zmia­
ny, które ostatnie wypadki zapowiadają w poli- 
tycznem położeniu Polaków. Liczba ich wy nosi 
14 milionów w Europie co stanowi dwa razy 
większą ludność niż ta , którą posiada rasa m a­
dziarska. Bardzo bvć może, iż Polacy nie mają 
tych zalet, dzięki którym Węgrzy stali się silnym 
i ważnym czynnikiem w dzisiejszem po ło^n iu  
Europy. N kt wszak e nie wiedział, czem mogą 
być Węgrzy, zanim nie nastąpiła ugoda z 1867 
roku, która pozwoliła im s:ę rozwinąć F.>kt ten, 
że zarówno cesarz W ilhelm jak i ci r Mikołaj 
wskazali co najmniej tóleranćyę dla myśli o D a -  
daniu Polakom możności rozwoju, otwiera cały 
nowy rozdz!ał zajmujących możliwości." W. N .

Z Sejmu krajowego.
L w ó ip , li) stycznia.

Przesłane wam wczoraj telegraficzne szczegóły 
o dzisiejszem posiedzeniu sejmosrem, uzupełniam 
następującemi szczegółami:

Pos. R u t o w s k i ,  motywując wniosek o pole­
pszenie bytu nauczycieli ludowych (podajemy go 
□a czele dziennika; preyp. red.) zwrócił prze- 
dewszystkiem uwagę na fakt, że liczba szkół lu ­
dowych nieczynnych w naszyrw kraju z braku 
sił nauczycielskich stale się. zwiększa, a opłakane 
stosunki pod tym względem nie zmieniły się 
ua lepsze Mimo polepszenia bytu nauczycieli 
szkół Indowych wskutek ustawy z roku 1892, 
przybytek sił nauczycielskich nie odpowiada rów ­
nież wzmagającym się potrzebom, a porzucanie 
szeregów nauczycielskich dla innych korzystniej­
szych zawodów nie ustaje. Gdy się zważy, że 
najważniejszym środkiem przyciągania i- zatrzy­
mania s ł nauczycielskich może być jedynie je ­
szcze wydatniejsze polepszenie ich doli, mówca 
uważa dalszą częściową poprawę stosunków praw ­
nych stanu nauczycielskiego, a to przynajmniej 
przez ogólne obniżenie lat służby, przez pole­
pszenie wymiaru em erytury dla wdów i sierót, 
oraz przez podniesienie płac dla najgorzej upo­
sażonych klas nauczycielstwa ludowego, za nie­
zbędnie potrzebne. P. Rutowsci me wątpi, iż 
Sejm idąc raz już wytkniętą drogą, zdążającą do 
stałegoj polepszenia szkolnictwa ludowego, i w 
tym wypadku nie uchyli się cd niewielkiego sto­
sunkowo wydatku, nie przekraczającego naszej 
możności, który jednak sowicie się opłaci.

St. Koźmian
0 styczn iow i! pow stan iu
(Stanisław  Koźmian -. Rzecz o roku 1863, tom 
I , Kroków 1894 — str. 254. Tom I I ,  Kraków  

1895 — str. 328 — 8°.)
17 (Ciąg dalfl/y).

Opowiadanie to jest jieco bałam utae — a mo­
że tylko data przybycia St. Tarnowskiego do P a­
ryża, 20 lutego, pomylona. Bo jeżeli ta data jest 
prawdziwa, to skądże po wysłaniu już depeszy 
do Krakowa taka niepewność? Albo trzeba dojść 
do wniosku, że owa depesza wysłaną była zbyt 
pospiesznie, to bow iem z powyższego przedsta 
wienia rzeczy wydaje się zupełnie jasnem, że ci 
panowie, którzy wtedy mówili z cesarzem, z je­
go ministrami i sekretarzem — z rozmów tych 
nie wynieśli nic tak pozytywnego, ażeby można 
było na tej podstawie wydawać hasłe przetrzy- 
m yw inią walki i przystąpienia politycznego do 
powstania, które ci panowie uznawali nieszczę­
ściem i n.erozurnem ! Zdaje nem się —  że tym 
panem b y ł o  j u ż  t e r a z  s p i e s z n o  z przy­
stąpieniem do powstania głównie dla osiągnięcia 
ee!u. który p. Koźmian nazywa „odjęeiem po­
w ia n iu  znamion rewolucyjnych, a nadaniem o- 
gótno narodowych* (str. 37). — Go to znaczy — 
wyjaśniliśmy wyżej. Historya powstania Lotopa- 
dowego a w niemniejszym stopniu i styczniowe­
go, na każdej karcie świadczy o istotnem znacze­
niu tego frazesu.

Przystąpienie do powstania „rozsądnych" — 
jak ich p. Koźmian nazywa — miało dla sprawy 
ze wszech miar złowrogie następstwa. Nie po­
zwoliło powstaniu rozwinąć się co do jego s i ł y
1 e n e r g i i  — natomiast z najgorszym dla spra­
wy skutkiem doprowadziło do jego ekstensyw ne­
go jozwinięcia tak pod względem terytoryainym, 
jak i co do czasu trwania. Kibrując się wyłącznie 
w skazówkami, jakie nadchodziły z P a ry ż a , ci 
„rozsądni" starali się nie angażować nigay zbyt

wielkich sił n a raz , a tylko przewlekać krwawą 
walkę bez końca. Doszło do tego, że w chw i­
lach, kiedy już „szaleni" byli gotowi rozlewowi 
krwi koniec położyć — „rozsądni" powstrzymy­
wali od tego, powołując się na wydane z Paryża 
hasło: wytrwajcie (durez!) I tem wytrwaniem w 
walce, prowadzonej już dla samej tylko demon- 
stracyi, tem przeciąganiem zbrojnej akcyi, której 
już całkowicie zabrakło pierwotnego zapału i o- 
gnia, myśleli ci panowie wywołać czynną in ter- 
wencyę Europy —  gdy przecież sam zdrowy 
rozsądek, doświadczeniem poparty, powinien ich 
był nauczyć, że na interw eucyę, -na pomoc, na 
to, co w tym wypadku szczęściem raożua było 
nazwać, s i ł ą  t y l k o  i c z y n a m i  s i ę  z a s ł u ­
g u j e .

Ale nie uprzedzajmy rzeczy — same fakta 
podane nawet w tej iiu3tracyi, jaką im daje p. 
Koźmian — najlepiej udowodnią prawdy naszego 
twierdzenia.

Pierwszym takim faktem była nieszczęsna d y ­
k t a t u r a  L a n g i e w i c z a .  Ze ona była bezp«- 
średniem  następstwem przystąpienia tak zwanych 
„rozsądnych* do powstania, którzy zaczęli dzia­
łać na własną rękę; bez poddania się Rządowi 
N arodow em u, a nawet bez porozumienia się z 
nim, stwierdza sam p, Koźmian. gdy pisze:

„ P o l e c e n i a  i i n s t r u k c y e  p r z e s ł a n e  
n a m  z P a r y ż a  a oparte na zwrocie zaszłym 
w stosunkach europejskich, popierania powsta­
nia, odjęcia mu znamion rewolucyjnych a nada­
nia wyłącznie narodowych, w p ł y n ę ł y  n a  z a ­
m i a r  u j a w n i e n i a  n a r o d o w e :  w ł a d z y  
p o w s t a ń c z e j ,  k t ó r a  b y ł a  d o t ą d  t a j ­
ną.  S t ą d  p o w s t a ł a  m v ś l  d y k t a t u r y  
(Str. 59).

Ta myśl zatem jest bezpośredniem następstwem 
poleceń i instrukcyj, nadesłanych „ n a m "  z P a­
ryża — a jeżeli kto mógł jpszcze wątpić o tem, 
że jej twórcami byli owi „rozsądni", którzy we­
dług p. Koźmiana są „słowem" konserwatyści — 
to książka, o której mowa, ostatmą w tym wzglę­
dzie usuwa wątpliwość.

Ten pierwszy krok „rozsądnych" charaktery­

stycznym jest co do sposobu, jak oni rozumieli 
swoje „przystąpienie" do powstania. To nie była 
szczera i wierna służba sprawie, z poddaniem się 
tym, którzy tą sprawą od początku kierowali — 
to było narzucenie się sprawie na kierowników, 
chociaż im wszelkich do tego brakowało warun­
ków. Jakież mieć mogli prawo do tego, ażeby 
nową formę rządu narzucać powstaniu i to bez­
pośrednio po swojem ,,-jprzystąpieniu" do tego 
powstania? Gzy myśleli, że godzi im się, z K ra­
kowa rządzif tem Królestwem, które sztandar 
powstania podniosło i w najtrudniejszych chwi­
lach tak ciężkieiri utrzymało ofiarami? Ozy go­
dziło się. żeby oni, Którzy wczoraj jeszcze mieli 
f^twstanie potępić, oni, którym dopiero pod wpły­
wem depesz z Paryża „rozjaśniało się w gło­
w ach", ale rozjaśniało dwukrotnie a za k a ’dym 
razem inaczej — żeby oni narzucali się powsta­
niu na kierowników, zamiast wprost zaciągnąć 
się w służbę tego Rządu, który umiał b e z  n i c h  
powstanie utrzymać, organizować, szerzyć, a so ­
bie coraz większy zdobywać posłuch? Pioruno­
wali i piorunują przeciw spiskom —  a sami spi 
skowali przeciw Rządów Narodowemu. W szy­
stko, co im się nie podoba, nazywają anareb ą 
i jako taką wyklmają — a sami nrjgorszymi byli 
anarchistami, bo pierwszym ich krokiem po „po 
litycznem przystąpieniu" do powstania, było oba­
lenie władzy, która w tem powstaniu istniała i 
była uznaną. A jeżeli zaświtała wtedy nadzieja 
obcej pomocy i postawienia sprawy polskiej na 
porządku dziennym wielkiej europejskiej polityki 
jeżeli, —  jak wówczas w Paryżu powiedziano, — 
„ s p r a w a  p o l s k a  n i g d y  n a  t a k  d o b r e j  
n i e  z n a j d o w a ł a  s i ę  d r o d z e "  — to pano­
wie ci powinni byli uznać, że bądź co bądź było 
to zasługą „szalonych", zasługą komitetu cen­
tralnego, który s-ę stai Rządem, zasługą tego po­
wstania. które podnmsło się nietylko poza nimi 
i bez nich, ale wbrew nim — a przeto nie kon- 
spirować im przeciw temu Rządcwi wypadło, ale 
uznać go i pod jego komendą pracować.

Ale poza k estyą uprawnienia tych panów do 
odgrywania od razu tak decydującej roli w tem

powstaniu, które przed chwilą potępiali —  stoi 
kwestya p o l i t y c z n a .  Otóż twierdzimy, że 
dyktatura była pierwszym w i e l k i m  b ł ę d e m  
p o l i t y c z n y m ,  popełnionym przez tych „roz­
sądnych" od chwil , gdy na rozkaz z Paryża 
przyłączyli się do powstania. Ogłaszać jakikol­
wiek j a w n y r z ą d ,  czy to w jednej osobie 
skupiony, czy kolegialny, w chwili, gdy nie było 
piędzi ziemi, na której ten rząd mógłby się 
czuć bezpiecznym — znaczyło, przywiązywać 
sprawę do osób, a jak w tym wypadku do je­
dnej osoby i narażać powstanie ua to, że je­
dnym doraźnym zamachem może utracić swoje 
jednolite kierownictwo. Niebezpieczeństwo to 
było tem większem i tem łatwiej przewidzieć się 
dało, że przecież oczywiście siły nieprzyjacielskie 
musiały się skoncentrować i zwrócić na ten je 
den oddział, którym dowodził dyktator, a który 
w te; chwili reprezentow ał najlepiej jeszcze 
wojskowo zorganizowaną siłę powstańczą, — 
ażeby razem z tym oddziałem zgnieść władzę 
kierującą powstaniem. Skutkiem tego też była 
dyktatura ciężkim błędem politycznym zwłaszcza 
ze strony tych, którzy t y l k o  w nadziei in ler 
wencyi m ocantw  do powstania przystąpili. N a­
rażać powstanie d i  to, ażeby gdy jedna widoma 
i powszechnie znana głowa padnie, z nią razem 
upadł i rząd powstania — znaczyło wszelkie 
szause obcej pomocy ua tę jednę stawić kartę.

Dyktatura była zamachem na ten Rząd Naro 
dowy, który samym faktem już sześciotygodnio­
wego trwania powstania i wzrastania w tym 
czasie sił powstańczych i ulepszania się ich orga 
mzacyi, zyskiwał coraz więcej powagi i posłuchu 
i stawał się naprawdę Rządem. Prawdziwie cu­
downa władza tego tajnego „pieczątkowego" 
Rządu rozciągała się faktycznie ua całe Króle­
stwo, sięgała już i poza jego granice. Przeciw 
temu, cóż postawili „rozsądni" ? Władzę człowie­
ka, który okazał wiele talentu wojskowego, ale ni- 
czem nie udowodnił, że rządzić po trafi; władzę, 
która rozciągała się tylko na bardzo szczupły 
okręg, zakreślony linią forpoczt oddziału dykta­
tora. Rząd. Narodowy miał w ręku tysiączne nici

wielkiej organizacyi, spełniającej wszystkie te 
funkeye rządowe, jakich służba powstańcza wy­
magała. Gzy i jak twórcj dyktatury zapewnili 
się, że te wszystkie nici zuajdą się w ręku dy­
ktatora? na to nie mamy żadnego śladu, jak 
również nie widać z dokumentów i pamiętników, 
aby zorganizowano przy dyktatorze jakieś pod­
władne mu władze, kióreby spełniały konieczne 
funkeye rządowe. Słowem : rzecz cała zrobiona 
była dorywczo, bez obm yśl-nia szczegółów dal­
szego rządzenia, bez obliczenia następstw —  
wprost l e k k o m y ś l n i e .  Jeżeli skutki nie były 
takie, jakich można było się obawiać, jeżeli z usu- 
n'ęcia Rządu Narodowego przez dyktaturę a na­
stępnie z jej upadku nie wynikła w organizacyi 
cywilnej i wojskowej zupełna anarchia, zawdzię­
cza się to przedewszyslkiem phtryofyzmowi Rzą­
du Narodowego, który ua czas dyktatury usunął 
się, a po jej up_dku stanął znowu Da posterun­
ku, zawdzięcza się tej s :le moralnej jaką w lu­
dności wyroniły wypadki ostatnich dwóch lat, i 
tej karności, do jakiej w chwili podniesienia 
wielkiej sprawy narodowej i wytknięcia wielkich 
celów poczuł się ten raród. zawsze jako anar­
chistyczny okrzyczany. Błędy, popełnione przez 
„rozsądnych" — Daprawili „szaleńcy". To też 
gdy po rozbiciu Langiewicza cesarz Napoleon 
rzekł do księcia O zarerysk iego : „No —  teraz 
już wszystko skończone, klęska zdaje się być 
stanowczą i trudno po niej cośkolwiek przedsię­
wziąć" — mógł książę temu zap zeczyć i zape­
wnić, cesarza „że jeżeli to potrzebnem jest dia 
ułatwienia działania europejskiego za Polską nie­
zawodnie nowe odziały sianą do walki". N a co 
odpowiedział Napoleon: „A jeżeli tak, (o co in ­
nego, to zobaczymy, bo oczywiście gdyby nie 
było już powstan a. ? n l.łby powod wmięszania się 
m ocarstw  (str 74).

(C. d u.)

Tadeusz Romanowie!.
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W niosek odesłano do komisyi szkolnej.
Z porządku dziennego udzielił marszałek g ło ­

su p F r u c b t m a n o w i  dla uzasadnienia wnio­
sku o zmianę ustawy o zakładaniu i utrzymywa­
niu szkół ludowych. Wnioskodawca zauważył, że 
przymus zakładania i utrzymywania szkół ludo 
wyoh ciąży w niezwykłym stosunku na miastach 
i miasteczkach. Poprawa więc tego nienaturalne­
go. zdaniem mówcy, stosunku, jest nietylko po­
żądaną ale i konieczną. W dłuższym wywodzie 
starał się mowea udowodnić potrzebę tej zmiany, 
która da się jedynie przeprowadzić przez wyda 
nie polecenia Wydziałowi krajowemu, aby na 
najbl źszej sesyi sejmowej przedłożył projekt do 
ustawy, zmieniającej oduośuą ustawę w tym du­
chu, iżby obowiązek miast i miasteczek, posia­
dających własny majątek zakładowy, do ponoszę 
nia wydatków na utrzymanie nauczycieli szkół 
ludowych, —  samą ustawą ściśle był określony 
i by mieszkańcy tych miast i miasteczek co do 
obowiązku ponoszenia ciężarów szkolnych z in 
nym ; obywatelami kraju byli zrównani.

Wniosek odesłano do kom isji szkolnej.
Z powodu braku materyału zapowiedziano na­

stępne posiedzenie Sejmu n i e  n a  c z w a r t e k  
jak przez pomyłkę wczoraj doniosłem, l e c z  d o ­
p i e r o  n a  s o b o t ę .

We wtorek obradowała po Sejmie k o  m i s y  a 
g m ' n n a , po połuduiu obradowała ko  m i s y  a 
b u d ż e t o w a ;  na dziś, w śro lę , zwołano k o- 
m i e y ę  d r o g o w ą ,  na czwartek k o  m i s y  ę 
s z k o l n ą .

Na piątek o godzinie 5 po południu zwołane 
zostało posiedzenie sejmowego Ko ł a .  Na po­
rządku dziennym  znajduje się wybór komitetu 
centralnego przedwyborczego.

Ustąpienie Casimira-Perier.

Telegram  przyniósł nam nową sensacyjną wia­
domość z Paryża: po upadku m inisterstwa D u- 
p u y ’e g o  prezydent republiki C a s i m i r - P e -  
r i e r  t a k ż e  p o d a ł  s i ę  d o  d y m i s y i .  —  
W chwili gdy to piszemy, nie mamy jeszcze 
przed sobą tekstu orędzia prezydyaln>-go, obwie­
szczającego parlamentowi ustąpienie Oasimira-Pe 
rier. Nie znamy więc bezpośredniego powodu i 
motywów, podanych przez samego prezydenta 
republiki dla wytłómaczenia jego dymisyi. Atoli 
sytuacya polityczna jak najzupełniej krok ten u- 
sprawiedliwia i tłómaczy. Jak  wiadomo, ostatnie 
w ypadn polityczne we Francyi, mianowicie -aś^ 
wybór radykała B r i s s o n a  na prezydenta Izby 
deputowanych i obalenie m inisterstwa przez koa- 
licyę radykałów z socjalistam i, wykazały niewąt­
pliwie, że od chwili objęcia prezydentury przez 
C a s i m i r a - P e r i e r  żywioły radykalne we 
Francyi znacznie się wzmogły, tak iż jednolita 
polityka' um iarkowana staje się nadal niemożliwą. 
Trzeba będzie powrócić znowu do systemu tak 
zwanej „koncentracyi republikańskiej " i powołać 
do steru rządów gabinet koncentracyjny, i to z 
odcieniem radykalnym. Casim .r-Perier, który wy­
brany był na prezydenta republiki pod basłem 
zjednoczenia umiarkowanj ch żywiołów^republikań- 
skich, uznany przytem  powszechnie za wyobra- 
ziciela jednolitej polityki oportunistycznej, docze­
kał się widocznej klęski tej polityki, i dlatego 
ustępuje ze swego wysokiego stanowiska. W praw 
dzie prezydent republiki w myśl konstytucji 
fran ruskiej stoi ponad stronnictwami i bez wzglę­
du na  swe osobiste przekonanie powinien Kiero­
wać się w wyborze ministerstw wskazówkami Iz­
by, ale osobisfa dam a nie pozwala widocznie 
C a s i m i r o w i - P e r i e r  rządzić przy pomocy 
swych przeciwników politycznych. On sam chciał 
być prezydentem ściśle konstytucyjnym . wielo 
krotnie to w enuneyacyaeh swoich zaznaczył, ale 
opinia publiczna uzuttła go za kierownika walki 
politycznej, a radykali na równi prawie z socya- 
listami obrali go za główny cel swych pocisków 
opozycyjnych. To też w chwili zwycięstwa ży­
wiołów radykalnych nad oportunizm em , w chwili 
upadku gabinetu, działającego w myśl programu 
Casim ira-Perier i jego osobistych przekonań pre 
żydem republiki musiał nczuć objawiający się 
we Francyi zwrot polityczny jako własDą po­
rażkę, i uznał za stosowne podać się do dymi­
syi. Do tego przyłączyła się jeszcze kwestya obra­
zy osobistej. Jak  wiadomo, socyalista G ć r a u l t -  
R i c h a r d  ubliżył w prasie prezydentowi repu­
bliki, i za to skazany został do więzienia. Tym­
czasem trzynasty okręg paryski w ybrał eo na 
deputowanego, eo było wyraźną m anifestacją 
przeciwko prezydentowi republiki. W prawdzie 
Izba dała mu satysfaKcyę, glosując, wbrew tra ­
dycjom  wolności parlam entarnej we F ia n c y i, 
przeciw to wnioskowi o uwolnienie Richarda z 
więzienia, aby mógł osobiście sprawował swój 
mandat.

Ale uchwała ta, wymuszona na Izb :e przez 
rząd, stała się przyczyną klęski samego g tbinelu . 
Gabinet upadł pozornie z powedu inne] kw esiyr 
ale w istocie rzeczy obaliła go sprawa Gerault- 
Richarda. Opinia publiczna i kraj cały wziął 
niejako stronę opozycyi przeciwko prezydentowi 
republiki. Casim ir-Peripr jest za dum ny, aby 
rządzić w tych warunkach. Zrezygnował więc 
z najwyższegj urzędu w repub lce . W obecnej 
sytuacji politycznej, pośród ostrego przesilenia, 
jakie przebywa obecnie Francya, urząd te u cięż­
kim jest i olbrzymią wkłada na barki prezydeula 
odpowiedzialnuść. Bogacz, zajmujący wysoki
stanowisko towarzyskie bez względu na swą
władzę polityczną, przedstawiciel historycznego 
rodu, skoligowany i zapizyjsźniony z wysiką 
arystokracją francuską a do tego znużony już 
zapewne swym urzędem i zniechęcony nDprzy- 
cbylnem i m anifestacjam i ludności paryskiej, — 
C asim ir-Perier woli fetąpić z preZj dentury, która 
wkładająe na niego ciężkie obowiązki, dała mu 
w nagrodę tylko niepopularność.

Mówią, że Kongres wybierze ponownie Casi 
mira Perier znaczną większością na prezydenta 
republiki, ale neder wątpliwą jest rzeczą, iżby 
C asim ir-Perier wybór ten przyjął.

Nie ulega w ątpliw ości, że jo g ) osobiści
przyjaciele będą chcieli go skłonić do pizy jęcia 
kandydatury i przekonać, że ponowny wybór 
dalby mu dostateczną satysfakcję, i potępiając 
zachowanie się Izby, pozwoliłby mu bez naraże­
nia się na zarzuty, rozwiązać parlament. Byłoby 
to zwycięstwem oportunizm u, ale Casim ir-Pe- 
rier łatwo zrczumie, że zwycięstwo takie nie dałoby

mu jeszcze dostatecznej rękojmi powodzenia jego 
polityki i pomyślnuśei jego rządów prezidyal- 
nych w dz:siejszem usposobieniu kraju. To też 
zapewne oświadczy on z góry swą stanowczą 
^o'.ę i uchyli zupełn:e swoją ponowną kandyda­
turę na prezydenta republiki.

W każdym razie sy tuacja  we Francyi, sku t­
kiem upadku gabinetu Dupuy’ego i abdykacyi 
C isimira Perier%stała się nader poważną i w wy 
srki m stopniu n epewną. Ośmieli to z jednej 
strony rewolucy.mislów, którzy dąłą do znies:e- 
nia prezydentury republiki, z d rug ;ej strony pobu­
dzi tych, k‘órzy j.d y n y  ratunek dla p> dminowa- 
nej moralnie i politycznie F iancyi upatrują 
w rozszerz.>L>u kompetencyi władz wykonawczych 
i ograniczenia wolności obywatelskich. Walka 
skrajnych dążności zaostrzyła eię. Oby Francya 
wyszła z tego przesilenia politycznie wzmocnio­
ną i obyczajowo odrodzoną.

P r z e g l ą d  p o l ł t y ę f c n > ? .

K ra k ó w , 16 stycznia.
W sprawie wniesionej obecnie przez rząd 

w Sejmie naszym krajowym reorganizacyi Rad 
szkolnych miejscowych, piszą nam ze strony kom 
p e ten tn e j:

Ze Rady szkolne miejscowe, z bardzo nieli- 
ezuemi chyba wyjątkam i, nie wypełniają swych 
obowiązków z braku w ich gronie ludzi inteli 
gentnych i obowiązki Rady rozumie ących; że te 
Rady często są zawadą w rozwoju szkoły, a nie 
czynnikiem, tem u rozwojowi sprzyjającym, — wie­
dzą o tem  dobrze nauczyciele, inspektorowie 
okręgowi i Rady szkolne okręgowe. Zreformowa 
nie więc Rad tych w tym kierunku, aby ludzie 
inteligentni mieli do nich łatwiejszy, niż dziś, 
przystęp, byłoby pożądane.

A Rady szkolne okręgowe ? W tych wszystko 
musi się odbywać prawidłowo, boć w n.ch zasia­
dają wyłącznie Indzie w ykształceni! Niezawodnie, 
tu dzieje się lepiej, ale czy przez członków Ra­
dy ? Gdzież tam ! Członkowie Rady schodzą się 
i zjeżdżają, radzą... — naturalnie o tem , co im 
referent t. j. inspektor przedłoży, rozdają głosy 
na posady, często w edłng polityki sąsiedzkimi, i 
na tem  koniec. A któż w Radzie szkolnej okrę 
guwej załatwia wszystkie przerożnorodne sp ra ­
w y? W edług postanowień ustawy,członkowie Ra-< 
dy powinni być referentami, ale — tylko po­
dług nstawy — w rzeczywistości zaś nimi nie °ą 
Prezes Rady, starosta, zwala wszystko na barki 
inspektora który, zamiast zwiedzać szkoły, musi 
piórem skrobać od rana do nocy i załatwiać 
prócz spraw personalnych, które tylko do niego 
powinny należeć, sprawy administracyjne, ekono­
miczne, rachunkowe, robić, Bóg wie, jakie wy­
kazy, referować na posiedzeniach i równocześnie 
pisać na posiedzeniach protokóły, wykonywać 
nchwały posiedzeń i t. d., i t. d. tak , że lepiej- 
by mu przystała nazwa „pisarza", niż inspekto 
ra. Jeżeli Sejm życzy krajowi dobrze i chce, 
aby inspektorowie dogląd iii szkół i o ich rozwój 
dbał-, to powinien w tym duchu Rady okręgowe 
zreformować, ażeby starosta nie mógł wszystkich 
spraw zwalać na inspektora, aby inspektor był 
wolny od spraw, nie mających ścisłego związku 
z iego powołaniem : aby zajmował się tylko sp ra­
wami personalnem  i pedagogiczno dydaktyczne- 
mi Stanie się to wtedy gdy w Radach szkol­
nych będą osobni zaprzysięgli referenci spraw 
adn inistracyjnych, ekonomicznych i t. d Tej re ­
formy Rady szkolne okręgowe niezbędnie potrze­
bują.

Ze Żmudzi.
Korespondent Dz. Poza. d nosi, eo następuje-’
We wrześniu r. z. zwiedził Kowno prawosła­

wny biskup eparehii litewskiej, H i e r o n i m .  : ba 
wił przez trzy dui. Przyjmowały go władze cy 
w.Ido i wojskowe z wszelką możliwą pompą. 
Uczniom i uczenn com gimnazyaluym nawet ka­
tolikom. kazano czekać na niego przed cerkwią 
W edług zwyczaju biskupów prawosławnych Hie­
ronim odwiedził szkoły. W gim nazjum  żeuskiera 
dla katoliczek została sm utna po nim pam ięć; 
trzy bowiem uczennice poniosły, z powodu tej 
wizyty prześladowanie. Gdy władyka tam przy­
był, jedna uczennica klasy VI panna H elena Ro­
dziewiczówna, nie chciała pójść do s a l i , gdzie go 
przyimowano, aby nie być zmuszona podchodzić 
pod błogosławieństwo —  i za to z gimnazyum 
wydaloną została. Dwie inne celujące uczeunice 
za io, że wahały się . czy mają pójść lub nie. w 
końcu jednak nastraszone przez dyrektora poszły, 
także ponio>ły karę.

W iktoryi Krasowskiej odebrano nagrodę którą 
otrzymała i polecono zapłacić 50 rubli opłaty 
szkolnei na r. 1894/5 od której jako niezam o­
żna a celniąea uczennica, już uwolnioną była, 
Drugif) W iktoryi Kobylińskiej także odebrano na­
grodę i zmniejszono stopień z obyczajów.

Podczas choroby Alek«andra I I I ,  k ęd y  naka­
zane były modły o wyzdrowienie we wszystkich 
cerkwiach, kcścn łach i bóżnicach , nie pędzono 
młodzieży szkolnei katolickiej do cerkw i; rozka­
zano być na nabożeństwie w kościele. Inaczej 
było tylko w Ponirwieżu. Tu także dnia “2 listo­
pada r. z. wieczorem o godzinie 6 kazano gi 
muazyastom katolikom składać przysięgę homa 
g a 'n ą  przed popem prawosławnym chociaż g i­
m nazjum  ma kapelana, ks. Rymejko. Uczniowie 
spełnili bezpraw ne żądanie dyrektora będąc wcią­
gnięci przykładem lekarza gim nazjalnego, p. M o i 
g i s  a, który, lnbo katolik i człowiek zamożny, 
bez żadnego wahania p.erwszy przystąpił do 
przysięgi przed popem.

Epizod z wojny.
Nazwisko baronowej Suttner znaue jest nie od 

dziś w sferach, które drogą propagandy pokojowej 
staiają się zohydzić w pojęciu ogółu wojnę. Pani 
baronowa jest prezydentką austryackiej ligii przy 
jaoiół pokoju. Romans pani Suttner p. t. - „Waffen 
nieder" bardzo choiwie był czytany w Niemczech. 
Poniżej zamieszczamy u^w ek  opowiadania oficera 
pruskiego, które pod piórem baronuwej Suttner na­
brało plastyczności i grozy.

„Było to po bitwie pod Orleanem. Oddział mój 
jako awangarda dążył do wioski X. pod Orleanem. 
Od dwudziestu czterech godzin nie zsiadaliśmy z ko­

N O W A  R E F O R M A .

ni*. Deszcz lał jak z cebra. Przemoknięci, zgłodnia­
li, d..szliśmy już do stanu obojętności i zniechęcenia 
który możnaby z wszelką słusmością nazwać śmier­
telną apatyą, bo nawet śmierć nie budzita w nas 
grozy. Co chwila z lasów przydrożnych padały 
strzały wolnych strzelców. Trzech do czterech żoł­
nierzy spadało z koni, my jechd'śm y dalej.

Wreszcie pod wieczór dotarliśmy do celu. Jesz­
cze jeden zakręt drogi, a pized nami leży wioska 
w zielonej dolinie. Domy < toczone są tu ogródkami, 
na jasnem tle nieba rysuje się kościółek wiejski 
z okrągłą dzwonnicą Dzwonek głesi Anioł Paótki 
Awangarda oddziału przy dźwięku trąbki i warcze­
niu bębna wjeżdża w główną ulicę wioski, zwołuje 
mieszkańców, mera proboszcza Po załatwieniu pierw­
szych formalni ści dowódca oddziału wydaje proLla- 
maeyę: pod karą śmierci nie wolno je tt dawać 
schronienia wolnym strzelcon, którzy myszkują po 
okolicy.

Rozstawiono placówki. Idziemy na spoczynek 
Przypadła mi kwatera w domu proboszcza, starusz­
ka 7(f letniego. Zda* mi się, że dziś jeszcze widzę 
tę głowę |ak śnieg białą jasne błękitne oczy. Sta 
ruszek bawił przez czas jakiś na studyach w Hei­
delbergu, rozmowa więc poszła łatwo. Proboszcz 
pokazy wał nam swoje zielniki i zbi >ry minerałów 
swoją bibliotekę i szkołę, dokąd schodziły się co 
rano dzieci wioikowe na lekcję katechizmu. Pomi 
mo znużenia, jakie nas ogarniało, spędziliśmy tuk 
kilka godzin na miłej gawędzie.

0 godz. 11 przed północą-
—  Dobranoc, ojcze.
— Dobianoc, moje dzieci.
Spaliśmy spokojnie przez kilka godzin, gdy na­

gle obudził nas wystrzał Zdawało mi się, że śnię, 
bo ostatnich nocy słyszałem często ogłosy walki 
w sennych marzeniach. Ale nie był to sen. Za 
pierwszym wystrzałem poszedł drugi, za drugim 
trzeci Przez okno dostrzegliśmy na niebie łunę po­
żogi.

Skoczyliśmy na równe nogi. Była godzina diuga 
nad ranom. Okazało się, że w wiosce strzelano do 
naszych ludzi, że podpalono dwa domy, w których 

^spali żołnierze pruscy.
Na schodach potknąłem się o jakieś ciało. Za­

paliłem zapałkę. Był to trnp wartownika, stojącego 
przy drzwi&ch kapitana. W pokoju znaleźliśmy ka 
pitana R. z ustami zakneblowanemi własną chustką 
do nos8, ranionego ciężko w głowę uderzeniom sie­
kiery. ( zterech naszych żołnierzy leżało na wsi w 
kałuży krwi.

0  piątej rano zwołano sąd wojenny. Wezwano 
proboszcza, mera i urzędLików gminnych.

Rzecz się tak m iała: Siostrzeniec proboszoza, g a ­
jowy miejscowy, należał do partyii wolnych strzel- 
iow okolicznych. Przyszedłszy w nocy do wsi na 
czele kilkunastu towarzyszy urządził napad na na­
szych żołnierzy.

W chwili, gdy sąd prowadził śledztwo, do izby 
wszedł pastuch wioskowy, który zeznał iż pro 
boszcz otwierał w nocy swemu synowcowi drzwi, 
prowadzące z plebanii na wielką drogę.

Struchlałem , jakby oskarżenie było przeciwko 
muie skierowane.

—  Czy to prawda, punie proboszczu? —  zapy­
tam

Starzec podniósł białą głowę do góry.
— Tak Nie wiedziałem, że cbłopieo jest w oko­

licy, nie wiedziałem, że przyjdzie, nie wiedziałem, 
oo zrobił Wiedziałem, że należy do wolnych strie!- 
oów, wiedziałem, że żąda odemnie, abym mn przez 
ułatwienie ucieczki nratbwal życ;e.- bo proklamacja 
dzisiejsza skazała na ■'rutstfzelaaieł wazyatklSb wrt 
nyoli strzelców, to też otworzyłem, duw i synowi 
mej siostry tak, jakbym tu dla każdego z mieś tkań 
c-ów wioski uczynił.

Sąd tuczył się dalej. O godz. 9 z rana oPzyma- 
łem rozkaz od dowódcy pnłku. Wyrok b zm a ł : 
„Wioska ma być za rurę spalona. Probosz z, prze- 
kon my o ukrycie wolnego Strzelca, ma być powie 
szony na drswiaoh swego domu." I  ja, ja włośnie 
miałem być wykonawcą wyroku sądu wojennego, 
ja który kórz-stałem z g śi inności proboszcza i po­
wziąłem kn niemu tak wielką sym patyę! Posłałem 
do dowed '.y z prośbą, aby mt ie zastąpił któryś z 
kdegów. Odpowiedź przyszła odmowna. Nie było 
radv- To wojna, *-#jna n elito ciwa! Na czele plu­
tonu żołnierzy udałem s ę do proboszcza i odczyta­
łem mu wyrok sądu

—  Wiedziałem o tem — rzekł spokojnie.
1 tu rozpoczęła się si ena. której nie zapomnę ni­

gdy. Gdy ż>łnierze związali wiiźniowi ręce i no 
wl-kii go do drzwi probostwa, gdy ujrzał iatalny 
stryozek na drzwiach swego domu, starzec padł na 
kolana i sączą; błagać litości. Nie o życie pros ł  
ale o zmianę rodzajn śmierci. Na miłość boska, 
niecb kula przetms nić jego żywota. Ale nie stry­
czek nie stryezek 1

Rozpoczęło się tracenie Po chwili w blaskach po­
żaru widziałem wisząc.e ciało starca, białą jego gło­
wę , zwieszoną na piersi, ręce drgające w drgawne 
śmiertelnej Widziałem eałą wioskę w płomieniach 
żołnierzy strzelających de ludzi którzy choieli gasić 
płomienie i ratować swój dobytek. Widziałem po 
tem oddział nasz szykujący się do dalszego pocho 
dn. W'działem popioły i zgliszcza wioski, poprze­
dniego dnia jeszcze kwitnącej. Wszystko to widzia 
łem i nie zapomnę tego nigdy.

Ale nawet w godz nę śmierci nie zapomnę tego 
starca siwowłosego, błagającego o łaskę ku li, wle­
czonego do drzwi swojego własnego probostwa.

Tak. to wejns, wolna straszna a nielitościwa!...

Kron lica.
K r a k ó w ,  16 stycznia.

Dla Tow arzystw a „Szkoły ludowej" zebrano 
u pp. M knszewekl h w Podgórzu 8 złr. 15 ct.

Dr, Z A. Czop zebrał na wieczo>ka w Żywcu 
urządzonym przez sędziego dra Kickiego na dochód 
„gw hzdki' dla ubogiej dziatwy szkolnej 2 złr. na 
szkołę polską w Bisły.

Zarząd Koła pań w Przemyślu nadesłał kwutę 
250 złr.

Koło w Wadow cach przysłało z puszh  swoich 
kwotę 23 i ł ' .  67 ct.

Na budowę szkoły polskiej w Biały złożyły 
zarządowi brak. Koła pań Tow „Szkoły ludowej": 
za sprzed, ż cegiełek p. K. Bujwidowa 5 złr. 20 ot.; 
p Józefa Berańska 5 złr. 40 ot. za sprzedane „cc 
giełki" głównie w Zwardon’u i S li

Na gimnazyum polskie w Cieszynie zło tyli stu­
denci n p Bnnowskiwi 2 złr.

Dr. Jau Maleo z Andrychowa nadeałał 3 złr. ze­

brane w dniu 13 bm. u ks. proboszcza Mcm^ła w 
Inwałdzie.

P. Jan Jaworski z Czermina za niedozwolony 
s tz a t  na polowaniu tytułem kary, złożonej przez 
Niemca p Seipa 1 złr

W kościele ks. Pijarów dziś o godz. 9 rano, 
staraniem uczestników walk z 1863 r„ odbyło się 
nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. Antonie­
go R y s z a r d a ,  znanego archeologa i zacnego pa- 
tiyoty, który p;zed laty 12 mniej więcej, dał im­
puls w mieście nasz m do urządzania krzepiących 
serca i umysły nabożeństw i pamiątkowych obcho­
dów rocznic historycznych, z czasów nąjsmutniej- 
szych, porozbiorowych. N-ibożeóstwo oćprawił znany 
kapłan patryota ks. K. Żuliń Ki. Skromna tablica pa­
miątko* a, umieszczona w środkowym filarze po lewej 
stronie wewnątrz kościoła ma napis: „AntoniRyszard, 
uez-stuik powstania 1863/4. urodzony 1841, zmarł 
1894. Towarzysze broni za.n^mo koledze" Na na­
bożeństwie oprócz lowurzyszy z powstania obecni 
byli członkowie rodziny i znajomi zmarłego.

Nabożeństwo za dusze ś p. Antoniego W łady­
sława z Błażowa Sas Błażowsku go, prezesa Towa­
rzystwa krajowego techników naftowych, i matki 
jego Sabiny z Szeligów Szelickich Sas-Błażcwskiej 
zmarłej z żalu za ukochanym synem jako w pierw­
szą roczuicę ich w jednym dnin śmierci, odprawio- 
nem będzie w kościele N Pauoy Maryi w Krako­
wie jntro w'e czwartek o godziuie 10 rano.

Koło nauczycieli szkół wyższych w Krakowie 
odbędzie posiedzenie w sobotę 19 b. m. o godz 6 
wieczorem w sali 43 Collegium novum. Na po 
rządkn dziennym: 1) Załatwienie wniosków wydzia 
łu 2) Prof An'oai Mazanowski: W sprawie czaso 
pisma Muzeum  3) Wybór Korniiy szkontiująoej i 
wyborczej. 4) Wnioski < z^nków.

Zmarli. Józef M r a z e k ,  sekretarz Towaizystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, zmarł dnia 16 
bm. w Obermais pod Meranem Jutro zamieścimy 
bliższa szezegółr.

Członkiem Izby panów mianowany został n e p. 
Władysław Czajkowski, poseł si-jmowy, jak mylnie 
doniosło telegraficznie biuro korespondencyjne, lecz 
dr. J a n  C z a j k o w s k i ,  właściciel dóbr, adwokat 
i prezes lwowsk ej Izby adwokackiej.

Leon hr. Piniński, profesor uniwersytetu lwow­
skiego i pos ł do Rady państwa, przezua zył podo­
bnie jak * latach ubiegłych kwotę 1.000 z ł r .  jako 
subwencję dla młodego prawn ka który uzyskawszy 
już doktorat praw, pragnąłby habilitować się na 
wszechnicy lwowskiei i w tym celu odbyć je zcze 
dalsze studya zagranicą.

Z Izby sądowej. Trybunał karny we Lw,wie 
po naradzie, która trwała dwie godziny, ogłosił onr- 
gdaj wyrok, którym p. Ludwik Kamiński, starszy 
mżynier magistratu, u nany zosfał wino m „przyj­
mowania podarunków przy rozstrzyganiu spraw pu 
Ulicznych" i skazany na 6 tyg du- zwykłego wię­
zienia, obostrzonego postem oo dwa tygodnie, oraz
na zapłacenie pobranych kwot w snmie 649 złr 50 
ct. do funduszu ubogich i zwrot Lisztów postępo 
wama karnego. Zasądzony zgłosił odwołanie.

Dyrekcya poczt ogłasza: Wskutek zrzeczenia się 
ze strony zarządu poczt w Serbii należy tości do­
datkowej za pakiety pocztowe z Austro Węgier, v.y 
nosi od 1 stycznia 1895 począ/ szy, taksa za tego 
rodzaju pakiety do Serbii Lez różnioy wagi 50 ct., 
a mi mówicie za prza wóz w obrębie tak Austro-
Wę#ier jak i Serbii po 25 ot. (50 centymówj.

Z Wieliczki piszą d) nas: Pizedstawienie jaae 
tek w układzie ks. Soleckiego odbyło się w Wie 
liczie w sali teatralnej dnia 6 bm Licznie_zebrana 

■putffrrcnł^śó t>reygląu»ł& się z zajęciem g'ze rnłu 
Izieiy tutejszych szKół i kilkakrotnie oklaskiwała 
grających. Na zakończenie przedstawiono dwa żywe 
•brązy, wyobrażaj .oe. „Mndlitwę" i „Polskę w ża 

łobie". Dochód z przedstawień, 'ctórych się jeszcze 
dwa oibędzie przemrożono na sprawienie odzieży 
dla ubogiej młodzieży szkoluej. Inicjatorem, a zara­
zem reżyserem tych przedstawień jest ks. Vf. Nie- 
dojodłe, katecheta w szkole żeńskiej, który pracował 
przez dwa przeszło miesiące, aby młodzież nabźyoie 
przygotować Usiłowanie też jego powiodły się zna 
komicie; publiczność za piękne wykonanie podatko­
wała mu oklaskam1, wyr ołująo go kilkakrotn e

Następne przedstawienie odbędzie się dnia 20 
bm. w niedzielę o godzmfe wpół do piątaj. Ceny 
miejsc są następujące: Krzesła 1 miejsce 80 ot.. II 
60 c t, III 40 o t, parter 35 ct Na następne przed 
>tawienie spodziewamy się gości z Krakowa. Omni­
bus’ z Wieliczki do P id g rz a  kursują co gndzina

W Wilamowicach odbędzie się d ia 2 lut go 
br. na pum ątkę 100 locznicy rozbioru Polski uro 
czysty wieczorek. Program obejmuje: Słowo wstę­
pne. chór męski, deklamacyę, chór męski, monolog 
unedstawienie amai-rskie: „Dramat jednej nocy"
A Urbańskiego. N& zakońozenie żywy obraz „Przy­
sięga Kościuszki".

Urządzający m a j ą  nadzieję, że inteligenoya po 
wiatu, tudzież Towarzystwo „Szkoły ludowej" z 
Siały i Oświęcimia licznem przębyoiem zamanife­
stują solidarność na kresach zachodu i przyłożą 
chętnie ręki do budzącego się ducha narodowego 
w m asteczku, wreszcie skromnym datkiem wstępu 
osuszą niejednę łzę biednej dziatwy.

Dobra Racławice, jak nam donoszą, z lasami 
w obszarze około 1500 morgów zostały nabyte przez 
przemysłowca p. Rzęfowakiego z Działoszyc. Pogło­
ski o rozparcelowaniu poinienionych dóbr są zupeł­
nie bezpodstawne.

Z Warszawy. Pod tytułem : „Wyprzedaż plotek"
# Prawdzie Aleksandra Świętochowskiego czytamy:

„Rozpoczęła się w Warszawie wielka wyprzedaż 
(niżej kosztn) plotek, które od paru miesięcy w nie 
zliczonych oduranach fabrykowano na miejscu i 
pr.ywożono masami. Zarówno wytwórcy jak kap y 
tego towaru, pragoęliby się go |ozb;ó  co prędze*, 
tymczasem puklu za ść nie chce go przyjmować na­
wet darmo. Nie ma rady — trzeba go będzie wy 
wieźć ze śriegiem do Wisły. Trudniejsza sprawa z 
kredytem tych, którzy na tym prodnkcie oj&di 
swoją karyerę i rachuby. Stracili wszelką wiarę, 
ich weksli nie chce dyskontować najgorszy l.chwiarz 
plotkarstwa — bankrutują. Całą tę ka.aslrcfę spro­
wadziła z jednij strony bujna imaginacya, z drugiej 
gwałtowna chęć odegrania jakiejś roli publicznej 
Lla bankrutów jest to przestroga, ażeby na przy- 
sał ść byli bardz ej umiarkowani w ryzykn, dla o- 
gólu zaś —  ażeby skwapliwie nie ohwytał baniek 
mydlanych w przekonaniu, że łapie rzeczy trwałe 
Szczególniej zaś Warszawa w'nna poważnie pomy­
śleć o wyleczeniu się z choroby wyrabiania i spo 
żywania plotek, któremi nieraz szk dliwie bałamuci 
kraj cały".

Trafne te uwagi nietylko do Warszawy, leoz i 
do miaat o wiele mniejszyoh u nas zastosować się 
dadrą.

Projekt zwalczania socyalizmu. We wszystkich 
większych grnpach ludności, stojących na pewnym 
szczeblu społecznym, znajdują się osobistości, wyró­
żniające się od ogóluego typu normalne, o tych grap 
lab stanów, do których należą. Zależnie od stopnia 
wyższego wykształcenia lub uzdolnienia i powiększo­
nego z nich źródła dochodowego, osobistości te two­
rzą w wielkich grupach koła osobne, które zajmują 
stanowiska wybitniejsze. Służą one swoim współto­
warzyszom zawodowym za wzór i przykład a za­
razem przyczyniają się do znaczenia całego stanu. 
Zjawisko to mniej więcej występuje w kołach zie­
miańskich, urzędniozyi h, kupieckich i przemy <łc wych, 
a nawet w rękodzielniczych. Najmniej różnice takie 
wyrobiły się w warstwie robotniczej. N»jwiększa ta 
ze wszystkich istniejących grap. nważa się zwykle 
za całość identyczną, wszystkich do niej należących 
mierzy się jednakową miarą osobnika, który swoją 
siłę roboczą oddał do ustng drogiego. A jednak po­
między robotnikami zachodzą też same różnice, oo 
w innyih grupach.

Robotnik np, który jest w stanie wykonać jakąś 
robotę według skomplikowanego rysunku, zmuszony 
posiłkować się jakąś pomy łowo zbudowaną maszyną 
musi znać jej wszystkie części dokładnie, aby nią 
mógł kierować —  robotnik, ud którego dłngoletniej 
praktyki i bystrego spojrzenia zawiłe i rozstrzygają­
ce procesa fabrykacjjne są zależne i wskutek tego 
wielka na nim cięży odpowiedzialność otóż osobnik 
taki zajmuje znpełaie inne stanowisko, aniżeli ten 
jego towarzysz, także uważany i traktowany jako 
robotnik, który przez oałe życie zajmuje się szuflo­
waniem węgli lab inaemi podrzędnemi czyan ściami. 
Prz^z to, że owi wyżej stojący robotnicy w życiu 
publicznem na jednakowym stopniu z innymi są po­
stawieni, nie wyrobiła się jeszcze u nich potrzeba 
wdrapania się na wyższy szczebel od ty ch , którzy 
im uslępują pod względem wykształcenia i uzdol­
nienia. Z tego właśnie powodu brakuje wielkiej gru­
pie robetmuzej świecących przykładem wzorów, któ­
re powagę innych grup tak bardzo potęgują. Wy­
tworzenia takich wzorów, czyli podziału warstwy 
na pod warstwy, podjął się znaoy fabrykant Krup ^  
w Essen W ogromnych jego fabrykach znajduje się 
dużo odpowiedniego materyałn, pudaturgu do ruzga- 
tunkowar.a. W tym celu zaczął wytwarrać dla wy­
żej stojących nieżonatych robotuików t. zw. facho­
wych i wykwalifikowanych osobne wspólne ogniska 
bytowe i towarzyskie o własnym samorządzie, które 
jednak pewnym, przez Krupa ułożonym przepisom, 
podlegają. Zamiarem jfgo jest, aby wylej stojący 
umysłowo 1 materyalnie robotnicy łączyli się w je 
dno koło, z którego znów dalsze kółka, składające 
się z lepszych żywiołów, ^yłaniaćby się mrgły i 
wytworzyłyby coraz wyżej sięgającego dneha kasto­
wego. Inioyator obieonje sobie wielki cios zadać tym 
sposobem propagandzie smy&listycznej.

Fabrykant kaczek dziennikarskich. Reporter 
Ernest Hoppe w Berlinie cd dłuższego czasu pro­
wadził na wielką skalę fabrykę kaczek dziennikar­
skich , a zajęcie to kilka dni temu doprowadziło go 
przed kratki sądowe. Hoppe miał stosunki z wielo­
ma dziennikami berlinskiemi, którym dostarczał wy­
łącznie wiadomości o nieszczęśliwych wypadkach. 
Ponieważ w wiadomuściach wymieniał dokłainie 
nlice i numer domu, w którym zamieszkiwały ofia­
ry, również z nazwiska wymieniane w redakcyach, 
chętnie przyjmowano jego notatki. Nieszczęśliwe wy­
padki, które tworzrła fantazja dziennikarska, były 
istotnie okropne. Raz niemowie zostało uduszone w 
łóżku przez własną matkę, to znów dziecko wyj a 
dło z trzeciego piętra, innym razem pojawiała się 
hietorya o ni<-ztomnej woli kandydaoie na samobójcę. 
Bsrazo często zdarzały się wypadki oberwania win­
dy, wskutek czego liczni ludzi# tracili życie, ktoś 
znów „spalił się oblany naftą" ktoś trzeci „był 
zmiażdżony przez maszynę". Co rek o tej samej po­
rze powtarzały się identyczne wypadki. Ogólną li­
tość budziłe niemowlę, które udusiło się korkiem 
swej flaszki i mlekiem. Sens^cyę wywołała wiado­
mość, zatytułowana: „ofiara nierozsądnego zakłada*. 
Owa ofiara "  ciągn pół godziny wypiła pięć wó­
dek, cśm koniaków i zjadła parę tnzinów pączków. 
Ofiara natnralnie umarła potom. Wszystkie te stra­
szne historye były od początku do końca zmyślone. 
Wszystkie „Etablissiments an der Oberspree~, w 
których wydarzyły się te okropne wypsdk1, nie egzy­
stuj ą, podobnie jak i osoby poszkodowane. „Związek 
sprawozdawców berlińskich" podał ssargę do sądn 
i polieya złożyła świadectwo, iż autor wiadomości 
pnścił wodze swej fantazji. Oskarżony utrzymywał 
przed sądem, iż wiadomości otrzymywał od urzędni­
ków policyjnych, których dyskreoya wymienić nie 
pozwala. Sąd u*nał go za winnego osznkaństwa i 
skazał na trzy miesiące więzwnia.

Kraków, 17 Stycznia 1 8 9 5 ^ ^ ^

Datki na ciepłe obiady dla głodnych dzieci na 
ręce podpisanego złożyli: Izydor Jabłoński 3 złr., 
Wincenty Satalecki 2 złr. Franciszek Tiletschko 
1 złr., Marya Zemanek 1 złr., Szyiuun Trzop 2 
złr., Ignacy Sroczyński 1 złr. 1 ct., Henryk Czerny 
10 złr., ks. Haber 5 złr., S. Odrzywolski 5 złr., 
A łaś Peters 3 z łr , Wat ław Szymozakowski 2 złr., 
Antonina Trembecka 1 złr 50 ct., A. Dzięgielow- 
ski 1 złr.. J. Kurzycki 1 złr. Twar óg.

F u n d a c ja  im . A. M ickiew icza.
W  miesiącu g r u a n i u  złożyli: Prof . W. Kłapkowski od g ro ­

n a  pańs tw , szkoły przemysłowej 1 z ł r  70  et.; dyr. Mi­
c h a ł  Żułkiew iez od g rona  g i in i .  hoalieńskiego 0 złr . 55 
et.; grono giinnazym n F ra n c iszk a  Józefa we Lwowie 3 
złr.; pro. F a rp la k  od g ro n a  g im n  IV we Lwowie 3 z ł r ;  
prof. M. K ryn ick i  od g rona  g im n. Samborskiego 5 złr . 35 
ct.; prof. M. Rembaoz od g ro n a  szkoły realnej w SJa«ysła-  
wowie 1 złr. 80 e t ;  dy rekcya  g im nazyum  kołomyj 
od g rona profesorów za październik ,  l istopad i g y W . j i i f ,  
8 złr .;  prof. Antoni Lorkiewic/ . od g rona  g im nazyum  s ta ­
nisław owskiego 4 złr . 30 ct.; prof. dr. Stodolnk od g rona  
g im n. św. J a c k a  w Krakow ie  2 złr .  75 c t ; prof. L. Ma­
łecki  od g ro n a  g im n. nowosądeckiego 3 złr .  15 ct.; prof. 
dr. T. G arl icki  od g rona  g im n.  brzeżańskiego 3 złr.; prof. 
J a n e l l i  od g rona  szkoły realnej we Lwowie 4 zł r . 30 ct ; 
prof. J .  S taromiejski  od g ro n a  g im n.  V. we Lwowie 1 złr. 
60 et .;  prof. H enryk  K opia  od g rona  g im .  n iemieckiego 
we Lwowie 1 złr .  32  ct.; prof. M Mftzanowski honoraryum  
za recenz.yę w X roczniku „M uzeum" 18513 r 1 złr . 79 
et.; prof fcj Sch irm er  od g ro n a  g im nazyum  stry jskiego za 
g rudz ień  1 złr .  30 ct.; procent za d rug ie  półrocze roku 
1304 od złożonych kwot 116 złr . 80 ct.; p ro f  St. J a w o r ­
ski od g ro n a  g im n. rzeszowskiego za wrzesień, paźdz ie r ­
n ik ,  l is topad i g rudz ień  z. r. 8 złr. 15 c t ; prof. G ło w iń ­
ski od g rona  g im n. jaros ław skiego  5 złr.: prol Em il  P e ­
l ikan  ud g ro n a  g im n. buczackiego za  II półrocze z. r  4 
złr . 15 et ; w styczniu b. r. złożyli  prof. Jó z e f  Star*iniej-  
ski od g rona  g im n.  V we Lwowie 2 z l r . grono g im n.  
F ra n c i sz k a  Józefa we Lwowie 3 złr . 20 ct.; p r# f  Ja n e l l i  
od g rona  szkoły realnej we Lwowie za styczeń, luty, m a ­
rzec i kwiecień 1805 r. 9 złr . 20 ct.; prof. P iotl- P a ry la k  
od g ro n a  gimn. IV we Lwowie 3 złr.; prof. A ugus t  Mrocz­
kowski od g im n.  sanockiego za wrzesień, październ ik ,  l i ­
stopad i g rudz ień  1894 r. 5 zł r . 65 c t , prof. J  W inkow ­
ski od g rona  g im n. III .  w Krakowie  5 z ł r .  20 ct.; prof. 
St.  R zep ińsk i  od g ro n a  gim. wadowickiego za  paździer .
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nik ,  listopad i g rudz ień  3 z ł r .  90 ct.; prof.  Maks.  K r y ­
n ick i  od kółka Samborskiego Tow. naucz, szkół wyższyen 
10 złr. , prof. \^ .  K łapkow ski  od g ro n a  państwowej szko­
ły  przemysłowej 1 złr . 90 ct.

Ogćl' wkładek wynosi z dn iem  dzisiejszym 5 .150 złr .  06 ct.
TT5 Lwowie d n ia  7 s tycznia  1895 r. W  im ien iu  W y ­

dz ia łu  : Józef  Czernecki,  ul. A ug  Bielowskiego, 4.

O kładki. D la „g łodnyeh  dz iec i11 z łoży ł  W . K. 1 złr .

Rapartoar taatru krakowskiego.

W c z w a r t e k  17 stycznia: „Kr u k i k o me d y a  
w 4 aktach H Bs< que’a.

W p i ą t e  b 18 sty?znia: „Intratna posaJa“
(Łapownicy) komedya w 5 aktach Al Ostrowskiego.

W s o b o t ę  19 stycznia: „Syn Giboyera", ko- 
medya w 5 aktach Em. Augieia

W n i e d z i e l ę  20 stycznia: „Przed ślubem11, 
komedya w 5 tatach k. Zalewskiego.

l i M e  i artystyczne.
— Nowy obraz Józefa B randta, zatytułowany 

„ M o d l i tw a 11, wystawiony obecnie w Warszawie, 
zachwyca tamtejszą publiczność i zdobywa powsze­
chne uznanie krytyki Oto krótki i streszczenie oceny 
„M .dlitwy“ :

„Żadne bodaj z dzieł znakomitego naszego arty 
sty dotąd u nas widzianych, nie przemówiło do wi­
dza z taką siłą i wyrazem głębszej myśli, jak obe
0 de wystawiony v, gm ohu Towarzystwa sztuk pię 
knycb, wielkich rozmiarów obraz, zatytułowany „Mo­
dlitwa11. Na szerokim stepie, podczas pięknej letniej 
pory, zatrzymał się duży tabor złożony z ludzi i 
wozów * końmi i wołami. Zmrok zapadł, pozapala­
no ogniska, konie i woły wyprzężouo. Zajmujący 
środtk obrazu wóz, pokryte kawałkiem jakiejś ozer 
rfoncj m ateryi, na które i przymocowano obrazrk 
M-tki Boskiej Częstrchowskiej. ponad tym , lśnią 
cym od złota obrazkiem, zawieszona na drążku la­
tarka rzuca światłu na grupy luizi klęczących i 
wzurszących modły do Najśwętsz-j Bogarodzicy 
Dziewicy, poeieszyfiolki wazjatkieh n eszczęśliwyoh
1 opuszozonycL . Każda z tych postaoi nosi właśei 
wy wyraz skupień» myśli w modlitwie. Wiara i 
nadzieja zagrzewa seroa tych gromadek, zapatrz>■ 
nych w promienisty obraz Królowej nieba i ziemi 
Byłoby zbytecznem dodawać, że ry»unek ludzi i 
zwierząt, jak zwykle u B-andta, jest w .Modlitwie11 
iiPp szlakowany. Koloryt zzś pełen siły i prawdy. 
Znakomite stopniowanie tonów nadaje obrazowi nie- 
joró naną głębię perspektywiczną Słowem, wspa- 
n ,'e to dz eto mistrza wywołuje wrażenie potężne.11

Głosy publiczne.

Do wiadomości dyrekcyi okręgu skarbowego.
Od j dnego a obywateli m. Krakowa otrzymujemy 
następujące pismo:

„Szanowna Reuakayc!
Moneta zdawkowa a 4 i 20 ct. została z dniem 

81 g-udnia 1894 r. z.prywatnego obiega wycofaną 
natomiast w myśl rozporządzenia miriaterstwa skar­
bu , względnie obwieszczenia kraj. a rekęyi skarbu 
obowiązane s i  w?zystk>e nrzędy podatkowe przyjmo­
wać te minety bądź tc przy wpłatach podatków 
bądź w drodze zamiany a ż  do 81 l i p c a  1895 r 
na co zresztą Szanowna Bcdakcya ponownie uwagę 
interesowanych stron zwracała.

Widocznie rozporządzeni ministerstwa skarbu 
kraj. dyrekcyi skarbu nie obowiązują kasy urzędu 
podatkowego w Krakowie, która nawet przy płace 
n u  podatków, wywołanych z obiegu 4 i 20-centć 
wek przyjmować nie chce iłómaoząc się, że jej nie 
wolno wyższych kwot jak do 1 złr w tych monę 
tach przyjmować.

F,li.Ina zaś kasa przy uliey Kanoniczej robi stro­
nom , do wymiany się zgłaszającym tysiączne tru 
dncśoi, n. p. w poniedziałek nie wymienia z powo. 
dn szkont "i kasy, w inne dni z powoda braku oza 
s n , tak , że strony nieraz 2 —8 dni na wymianę 
czekać muszą

Wobeo tych szykan ze strony władz podatkowych 
nie dziwnego, ie prywatni spekulanci m wsiach od 
wieśniaków monety 4 i 20 centowe za bezcen wy 
kuj ujął

Broszę rięo  Szan Bedakcyę, aby-zwróciła uwa 
gę na ten stan rzeczv gdyż wszehie pouczenia pu 
bliczncści skutku odnieść nie mogą, jeżeli urzędy 
podatkowe w Kraków e rozporządzeń władz przeło 
i nych nie wypełniają.11

OJ siebie dodać musimy, iż na podobna p stępc 
wanie urzędów podatkowych n , prowincyi nadsyła 
ją nam również s&argi korespondenci i czytelnicy 
dziennika.

Dział ekonomiczny.
Zebranie subskrybentów na akcy« pierwszego 

gal. Tow. akcyj. budowy wagonów i maszyn 
Sanoku, przedtem  K. Lipińskiego, odbyło się 
14 b m. w salach Banku krajowego we Lwo 
wie. P rz jbv ło  około 30 osób. Zebranie zup 
dyr. Zgórski, poczem wybrano przewodniczącym 
Tadeusza hr. Dzeduszyckiego. Pierwszy przema­
wiał dyr. Zgurski zdając sprawę o potrzebie 
8zansaę^} przedsiębiorstwa, kióre ma być założo 
if1"" . dotychczas już 43 osób zdeklarowało się 
z F* . ąpien erai do Towarzystwa z sumą prze 
szło 400.000 z łr . ; kilkanaście zaś zapowiedziało 
sw ije przystąpienie, tak ie  do pokrycia kapitału 
zakładowego 500.000 złr. bardzo już. mało bra­
kuje i można powiedzieć że fundusze już zape­
wnione. Sk< o więc tylko firma zoslaoie zapro­
tokółowaną Towarzystwo się ukonstytuuje i wej- 
dzii w życie, co nastąpi prawdopodobnie 1 kwie­
tnia b. r. Układ z dotychczasowym właścicielem 
p. Lipińskim jest już z a w a ry m , szczegóły je­
dnak tego układu muszą oyć traktowane dys­
kretnie. Przyszłe szanse Towarzystwa są w oczy 
bijące bijące, bo posiada dwie specyalności, któ­
re mu zapewniają rozwój i m ateryalne powodze 
n ie ; pierwszą specyaluością jest budowa wago­
nów, nie mająca w Galicyi koukurencyi, a waż­
na z powodu zamierzonej w Galicy! budowy li­
cznej sieci kolei żelaznych, drugą specyaluością 
jedyną już .nietylko w Galicy!, ale i w Austryi 
jest fabryka maszyn wiertniczych.

Następnie przewodniczący otworzył szczegóło- 
wą rozprawę nad, statutem, która rozwiuęła się

szczególnie przy §§. 3, 5, 9, 20, 22, 25, 28 i 
37 statutów. W jysKusyi brali udzt&ł pp. Pola- 
noweki Kra'ński, Lubieński, Zgórski, Lipiński, 

oewenstein, Jonas Sołowij. Do kom tetu reda­
kcyjnego odesłano §§ 3, 9, 20, 25, 28, 37 — 
reszlę paragrafów przyjęto bez zmiany.

W edług przyjętego statutu, Bank krajowy i fa 
)ryka maszyn i wagonów lip ińsk iego  zakładają 
Towarzystwo akcyjne z siedzibą we Lwowie. Oe- 
em Towarzystwa jest fabryczny wyrób, napra 

wa i sprzedaż wagonów wszelkiego rodzaju dla 
rolei parowych, elektrycznych i konni ch ; wszel- 
rich maszyn, przyrządów mechaniczny ,h  i *. p.

Kapitał Towarzystwa ustanawia się na milion 
m ron, przez wydanie 2000 akcyj na okaziciela 
jo -500 koron. Kapitał ten może b jć  podwyż­
szony w miarę potrzeby do łącznej sumy 3 a n ­
ionów koron. Organami Towarzystwa są : rada 

zawiadowcza, komitet wykonawczy i walne zgro­
madzenie ze ściśle oznaczonym zakresem działa­
nia. Ra^a zawiadowcza składa się najmniej z 7 
a najwięcej z 15 członków. Każda krajowa m 
stytocya publiczna, posiadająca przynajmniej 100 
sztuk akcyj, ma prawo mianowania jednego człon­
ka rady zawiadowczej. Każdych 5 akcyj nadaje 
akcyonaryuszowi prawo do jednego głosu na 
walnem zgromadzeniu. Dr. Zgórski zawiadomił 
w końcu zebranych, że Kazimierz Lipiński na 
warunkach ściśle określonych prowadzić będzie 

nadal kierownictwo fabryki co daje znaczną 
rękojmię powodzenia Towarzystwa.

Kasa oszczędności w Ropczycach. Do roku 
1883 zwykła stopa procentowa w powiecie rop- 
c-zyckim • wynosiła 24% , Lud wiejski, wyzyski­
wany przez nitsum .enLych spekulantów, na dnie 
tieliszka szukał pocieszenia, a lichwa i pijaństwo 
mieszkańców tego powiatu niszczyły. Dla zara 
dzenia złemu staraniem Bady powiatowej zało­
żoną została w Ropczycach kasa oszczędności. 
Pierwsze chwile jej działalności były nader cięż­
kie. Zawodowi lichwiarze widząc, że ich zyskow­
ne przedsiębiorstwo upada, wraz z swymi poplecz­
nikami rozpoczęli zaeię'ą przeciw nowej instjtu- 
cyi walkę. Rozgłaszano, ze kasa utrzymać się 
nie może, że musi upaść i narazi zarówno wkład - 
kujących jak powiat na dotkliwe straty. Ludność 
wystraszona zaczęła wkładki wypowiadać, lecz 
dyrekeya z ostrożności zgromadziwszy większe 
fundusze, wypłacała każdą wkładkę zaraz, nawet 
oez zachowania term inu wypowiedzenia. W ten 
sposób się stało, że odbierający wkładki po kilku 
duiach zanosili je napowrót do kasy, szkodliwa 
igitacya została ubezwładnioną, lichwa w powie 
cie upadła, u9tsło pijaństwo.

Od tego czasu kasa oszczędności w Ropczy 
cach rozwija się stale, aczkolwiek powoli, bo w 
danych warunkach inaczej być nie może. W po 
wiecie ropczyckim niema hundlu ani przemysłu, 
a jedyna pobliska cukrownia w Sędziszowie nie 
stoi z tą kasą w żadnych stosunkach. Pomimo, 
że dokoła istnieją Kasy większe i instytucye kre­
dytowe dające wyższy procent od wkładek, kasa 
oszczędnuści w Ropczycach wykazała z końcem 
r. 1893 stan wkładek w kwocie 228 864 złr , 
oLrót jej kasowy w tymże roku przedstawia się 
w poważnej cyfrze 1,200.000 z górą, a obecnie 
fundusz rezerwowy wynosi 22000 koron w 4 % 
listach zastawnych gal. Towarzystwa kredytow e­
go ziemskiego. Kasa płaci od wkładek 5 %.

Wszystko to świadczy wymownie , że kasa 
oszczędności w Ropczycach sum iennie i należy­
cie spełnia zadanie finaneowo-dobroczynuej isly- 
tuoyi w powiecie.

Pożyczki bankowe w Rosyi. Praw. Wiest.n 
(nr. 285) ogłasza przepisy o wydawaniu poży­
czek bankowych na zastaw towarów produkcyi 
wewnętrznej, wymienionych w specyalnych wy­
kazach bankowych i ogłaszanych przez Bank 
w pismach peryodycznych. W ogólnych zary­
sach przepisy, o których mowa, zgodne są z te- 
mi, na których zasadzie wydawane są pożyczki 
zbożowe i inne. Zwracamy więc uwagę tylko na 
główne różnice. Wysokość pożyczki nie powinna 
być większa nad 2/ s (6 6 % % ) ceny miejscowej 
danego towaru. Wysokość ta może być podnie 
siona do %  (75% ), jeżeli pożyczka wydawani 
jest osobie odpowiedniej lub dającej odpowiednią 
gwarancyę w poręczeniu. W tym ostatnim wy 
padku od osoby zastawiającej towar odbiera się 
sola-weksel. Pożyczki mogą być wydawane w za 
leżności od własności towaru i okoliczności han­
dlowych na, terminy do 9 miesięcy, a na metale 
do 15 miesięcy; przytem  jednak mogą być udzie­
lane prolongaty. Wysukosć procentu od pożyczek 
ustanawiana jest na ogólnej zasadzie, przyczera 
procent oraz wszelkie * koszty ściągają się z j ó- 
ry. W razie spadku cen towaru, zastawionego 
w Banku, w ten sposób, że pożyczka, zabezpie 
ezona na towarze, dojdzie 75%  ceny towaru, a 
zabezpieczona nadto sola-wokslem 85 % ceny. 
dłużnik obowiązany jest w ciągu 6 dni albo spła 
cić przypadającą część długu, albo dać nowe za 
bezpicczeuie w towarze. Rada Banku meże za 
lecić dla pewnej kategoryi towarów przeróbkę 
bez amortyzacyi pożyczk', przyczem towar może 
być wzięty do fabryki lub zakładu przemysło 
wego.

do — 1— . Rzepak zimowy od — •— do — . 
Rzepak jary od — •— do — ■— . Kapusta w gło 
wach świeża za kopę od — do — ■—.

Z krak. Zakładu kontumacyjnego. ( T a r g  n a  
n i e r o g a c i z n ę ) .  — Przypędzono dnia 14 i 15 
stycznia 1895 na targ 4929 sztuk.

Notowano: Prosięta o d - d o  — złjj. za parę. 
Chude — — do — •— . Mięsne od — do — złr. 
Tuczne 32 do 37 ct. za kilo żywej wagi.

Załadow ano: Do krajów monarchii 4786 sztuk 
Za granicę - -  sztuk. Do Krakowa —  sztuk.

woioraj 
g. 10 w

dziś 
g. 6 ran'>

dziś
g 2 pęp

Olśnienie powietrza
(zred. do 0) 733 4 ®n" 733 6 * ’»' 730 6

Temperatura 
w stopniach 0 Isiussa + 3 ’,6 H-2°,0 + 8 P,0

Kierunek i moo wiatru
(0 ="- oissa, 10 burza- E S I SW 1 EN E1

Wilgotność względna 
(w edeetkaoh) 83% 82% 68%

Stroi nieba 
0 pog., 10 zup poohm. 2 1 9

Z targów  zbożowych. K r a k ó w ,  15 stycznia, 
Płacono za 106 kilogr. netto: Pszenica od 6'80 
do 7 80. Żyto od 5-40 do 6 45. Jęczmień od 5-10 
do 6 50. Owies z opłatą akcyzową od 6 30 do 
6 60. Groch od 9 ‘— do 11-— .T atarka  od 8 50 
do 9 50. Proso od 6 — do 7-— . Fasola od 10 — 
do 1 2 — . Jag ły  od l l 1—  do 13 —. Siano od
 do 2 80. Słoma od — 1— do 2 '— . Koni
czyna na pasze od — •— do 3 20. Ziemuiaki za 
hektolitr od 1-50 do 17 0 . Jaja za kopę od 1 7 0  
do 1 90. Masło za garniec od 3‘50 (Jo 41—. Spi 
rytus na 95° Tralesa za hektolitr od — •—  do 
8 0 — . Okowita na 7 5 n Tralesa za hektolitr od 
—•— do 60-— . Tymotka nasienna za 100 klgr, 
od — 1— do — •— . Wyka od — d o — ' — 
Koniczyna nasienna biała za 100 klgr. — 1—  do 
— . Koniczyna nasienna czerwona za 100 klg 
—•— do — 1— . Kukurudza za 100 klgr. —

Spostrzeżenia m eteorologiczne.
(podług obserwatc ryum t.skow; kiego: ' 

Kraków, dnia 16 stycznia.

Telegramy „Nowe] Reformy
(Telegramy B iura  Korespondencyjnego.)

Wiedeń, 16 stycznia. Trybunał państwa z po­
wodu zażalenia wfiśóicieta ziemskiego Holzera 
w Galicyi, upominającego się o zwrot podatku, 
uiszczonego ponad należytuść na mocy ustawy 

28 marca r. 1880 — orzekł dzisiaj, że try h u n tł 
jest w tej sprawie wprawdzie kompetentny, bo 
tu rozchodzi się o publiczny tyiuł prawny, ale 
zażalenie odrzucił na razie, bo powołany artykuł 
ustawy stracił m c obowiązującą skutkiem ustawy 
późniejszej, a nowej ustawy zapowiedzianej je­
szcze dotą-i nie ma.

Praga, 16 stycznia. W Sejmie krajowym zgło­
sili Staroczesi ^niosek, aby przy najbliższych 
wyborach do Sejmu nie było wolno głosować za 
mmoeą pełnomocnictw.

Opawa, 16 stycznia. Na wczorajszem posiedze­
niu Sejmu uchwalono między innemi 800 złr. 
subwencyi dla kas Reifffisenowskicu, klóiych po 
żyteczną działalność kilku mówców jednomyślnie 
wykazywało.

W ybór czterech członków krajowej komisyi dla 
rew izji katastru podatku gruntowego odbędzie sie 
podług kuryj.

Berno, 16 stycznia. W Sejmie wystąpili wczo­
raj W e e b e r  i towarzysze z wnioskiem o zm;a- 
nę ustawy o szkołach realnych, żądając, aby w 
niższych szkołach realnych wprowadzono obo­
wiązkową naukę drugiego języka krajowego, w 
wyższych języka angielskiego.

Insbruk, 16 stycznia. Marszałek krajowy regu 
laminowo wezwał niejawiącjcb się pobłów wło­
skich części kraju, aby biali udział w obradach 
sejmowych.

Trydent, 16 stycznia. B urnrstrz  Oss-Mazzurana 
skutkiem nowego atskd apoźdektycznego, uinar- 
wezoraj popołudnid.

Budapeszt, 16 go stycznia. Dziennik urzędowy 
ogłasze odręczne pisma cesarskie w sprawie u- 
stąpienia gabinetu W e k e r l e g o  i ukonstytuo­
wania się gabinetu B a n f f y ’e g o .  W piśmie do 
W e k e r l e g o  wyraża cesarz szczerą podziękę 
za dotychczasowe znakomite usługi, świadczone 

niestrudzonym zapałem , szczególnie co do u- 
stalenia i wzmocnienia równowagi budżetowej 
zapewnia go zarazem o swej niezmiennej łasce.

M inister L u k a c s  i H i e r o n y m i  zostali mia 
nowani tajnymi radcami.

Również w pismach do innych ministrów 
którzy u stąp ili, dziękuje - im cesarz szczerze za 
znakomite, pełne poświęcenia usługi.

Budapeszt, 16 stycznia. Dzisiaj zrana o godz 
11 nowi ministrowie złożyli przysięgę, poczym 
cały nowy gabinet był razem przyjęty przez ee 
sarza, a potem ministrowie, którzy ustąpili.

Zagrzeb, 16 stycznia. Sejm uchwalił budżet 
w trzeciem czytamu bez zmiany, poczem posie 
dzenie zostało przerwane. Przyszłe posiedzenie 
we czwartek.

Berlin, 16 stycznia. Na wczorajszem posiedzę1 
niu parlam entu niemieckiego wśród rozprawy nad 
interpelacyą o utworzenie ■ Izb rzemieślniczych 
przemysłowych p. H i t z e przyjął z wdzięcznością 
do wiadomości zapowiedź o przedłożeniu doty­
czącego projektu, jednak dodał, że te Izby nie 
powinny niweczyć cechów.

P. R i c h t e r  zapewniał, że jest gorącym przy1 
jacielem rzemiosł, ale jr s t  przeciwnikiem wszel 
kiej urzędowej przymusowej organizacyi. „Najle 
piej byłoby —  rzekł mówca — połączyć handel 
pizem ysł i rzemiosła w jednych i tych samych 
Izbach i wszystkim, którzy płacą podatek proce 
dero w u przyznać prawo wyborcze do tych Izb 
Rząd powinien całą starodawną orgamzacyę ce 
chową w ogień rzucić. Ozem prędzej się to sta 
nie, tem lep ej“.

M inister band.u br. B e r l e j i s c h  zazuaczyT 
że rządy pragną przyjść z pomocą tym, którzy 
pod względem ekonomicznym są słabi. Djwniej 
sze propozycye rządowe były wypracowane wspó 
nie przez Bóttichera i przez! niego, ale nie za 
wierały planu zupełnie skończonego. Rzemiosła 
potrzebują koniecznie szerokiej i szczegółowej or 
ganizacyi, a szczególnie lepszej organizacji nauki 
terminaiorskiej. Dalej zapowiedział minister, że pro 
jekt o Izbach rzemieślniczych będzjp przedłożony 
na tej sesyi, a pn  jek t o dalsw j organizacyi w 
roku przyszłym. Projekta dążą do zapewnienia 
egzjstencyi średniego stanu mieszczańskiego.

P. J  a co  b s k o 1 1 e r, ze stronnictwa konser

watywnego, domagał się obowiązkowych cechów 
dowodu uzdolnienia.
P. B o c k  ze stronnictwa socyalno-dem okraty­

cznego, wykazywał że rzemiosła muszą zginąć 
skutkiem przemysłu, obracającego wielkiemi kapi 
lałami. Tu ani przymusowe cechy, ani dowody 

zdolnieuia nic nie pomogą.
Berlin, 16 stycznia. Sejm pruski otwarty wczo- 

aj w południe w Białej sali pałacu królewskiego 
wśród zwykłego ceremoniału. Członkowie sejmu 
zebrali się w niezwykle wielkiej liczbie. Mini­
strowie którzy przybyli w komplecie, stanęli po 
stronie lewej, książęta i marszałek polny hr. 
Blumeuthal po prawej stronie tronu. Mowę tro­
nową. którą sam król odczytał, przyjęto trzy ra- 

okrijkam i zadowolenia, raz przy ustępie o 
przyczynianiu się państwa do budowy małych li 
fij kolejowych drugi raz przy ustępie o powię 
iszeniu środków dla szkół fachowych a po trzeci 
raz przy ustępie o troskliwości dla rolnictwa. — 
Gdy król wchodził na salę, wtedy hr. Stofiberg 
wniósł okrzyk na cześć jego, a gdy po odczyta 
niu mowy odchodził wówczas dr. Kófier uczynił 
toż samo.

Berlin, 16 stycznia Wczorajsze pierwsze po 
siedzenie sejmu pruskiego otworzył prowizoryczny 
prezydent dr. KóUer okrzykiem na cześć cesarza 
itóry zgromadzeni z zapałem powtórzyli.

Na porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia 
jest wybór prezydenta i przyjęcie do wiadomo­
ści przedłożeń rządowych.

Berlin, 16 stycznia Kreue-Ztg. zapewnia, że 
między ks Hohenlohem a Bismarkiem podczas 
irzejażdżk sarkam i, która się odbyła bez świad- 
iów, i podczas obiadu toczyła się barazo oży­
wiona rozmowa i że przedmiotem rozmowy hyły 
szczególnie wszystkie bieżące sprawy polityczne, 
is. Blsmark ma się względnie dobrze i zacho 
wał zupełną świeżość umysłu. Wizyta ks. Hohen- 
ohego może stanowczo uchodzić za nowe wzmo­

cnienie dawnej przyjaźni z ks. B.>markiem.
Berlin, 16 stycznia. Reichsaneeiger ogłosił wy­

rok na uczniów szkoły bombardyerów. Z nich 
131 zostało skazanych za nieposłuszeństwo na 
sześć tygodni i jeden dzień więzienia 31 za nie­
posłuszeństwo, za przewinienie przeciw przepi 
som o uszanowaniu i za pogróżki na sześć tygo­
dni do dziewięciu ■ miesięcy więzienia. Z tych 
dziewięciu zdegradowano. Jeden podoficer za pod- 
ourzanie i za obrazę został skazany na p :ęć lat 
inny na pięć lat i pięć miesięi-y więzienia. Gi 
ostami zostali także zdegradowani.

Paryż, 16 stycznia. Prezydent Casimir Perier 
ronferował wczoraj przed południem z kilku o- 
sobi8tościami z liczby ustępujących ministrów. Po 
lołudniu m iał przyjąć prezydentów Izby i sena­

tu, celem omówienia z nimi sytuacyi politycznej 
Paryż, 16 stycznia. Konferencya prezydenta 

Casim ira-Perier z {.rezesem senatu O h a 11 e m e 1- 
L a c o u r’e m trwała około -dwóch godzin.

Paryż, 16 stycznia. P r e z y d e n t  r e p u b l i  
k i p o d a ł s i ę d o d y m i s y i .  I z b a  i s e n a t  
z w o ł a n e  z o s t a ł y  n a  d z i s i a j  w p o ł u ­
d n i e ,  c e l e m  p r z y j ę c i a  o r ę d z i a  p r e z y -  
d y a l ń e g o ,  z a w i e r a j ą c e g o  r e z y g n a c y ę  
C a s i m i r a - P ć r i e r.

Kongres zbierze się prawdopodobnie we czwar­
tek celem wyboru nowego prezydenta. Mówią, 
że C a s i m i r - P e r i e r  ponownie wybrany zo­
stanie znaczną większością głosów.

Paryż, 16 stycznia. Dzienniki rozmaitej bar­
wy politycznej wdrażają nbolewanie z powodu 
dymisyi Casimira-Perier, & niektóre wprost ganią 
krok Periera, nazywając to dezercją.

Journal, des Debats pisze, że wobec niebezpie­
czeństwa, jakie powetało skutkiem zuchwałej od­
wagi rewoJucyonistów i nieczynności żywiołów 
umiarkowanych, należało powziąć inną dtcyzyę, 
a nie abdykować. Prasa radykalna i socyalistycz- 
na upatruje w abdykacyi prezydenta republiki 
dowód bezsilności obecnych urządzeń konstytu­
cyjnych. W szystkie zresztą dzienniki zaznaczają, 
iż sytuacja jest bardzo poważna.

Paryż , 16 stycznia. Komunikat Agenryi R a ­
m s a , zapowiadający us’ąpienie P e rie ra , podaje 
główne m yśli, które Perier w orędziu do parla­
mentu ma rozwinąć. W edług tego komunikatu 
przebieg ostatniego posiedzenia Izby poselskiej i 
zapadłe ucbwały mają tylko drugorzędne znaczę 
nie. Tu chodzi o walkę, która wybuchła przeciw 
parlam entarnem u systemowi iządzeuia i przeciw 
publicznym swobodom. Perier spodziewał się, że 
prezydentura republiki stoi poza zakresem zacze­
pek stronnictw, że polityczne zaufanie wszystkich 
republikanów użycza jej siły i powagi. Spodzie­
wał się on nadto, że ci, którzy go mimo jego 
woli postawili na stanowisku prezydenta, na k tó- 
rem sam osobiśńe nie może się bronić, sami 
wezmą w obronę najwyższy urząd republikański. 
A le się zawiódł w tych oczekiwaniach.

Zupełnie niespodziewane ustąpienie Periera z a ­
dziwiło i zaniepokoiło wszystkich. Challem elle-La 
coui starał s ę  wczoraj w rozmowie skłonić Pe 
riera do zaniecbauia swego postanow ienia; w tym 
samym celu dokładali starań także wszyscy mi 
nistrowie, ale napróżno. Wczoraj wieczór Dupuy 
ponowił swoje starania z większem nalega iem. 
Większość parlam entu prawdopodobnie dołożj 
starań, aby Puriera wybrać ponownie. W razie 
niepowodzenia wybór Dupuj a przez zwolenni­
ków rządu nie jest niemożebnym. Słychać, także 
o p. Wal deck Rousseau, Challemellu i Spulerze ja­
ko o kandydatach.

Roaiine, 16 stycznia Wczoraj były tu demon- 
straeye strejkujących robotników. Pomocnik pre­
fekta zmuszony był wezwać pomocy żandarme- 
ryi celem rozproszenia tłumu. Socyalisfa depu­
towany C a r n a u d , który grozT pomocnikowi 
prefek'a, został aresztowany.

Perpignan, 16 stycznia. Na całem wybrzeżu 
huragan poczynił wielkie szkody i spowodował 
rozmai e nieszczęścia.

Cannes, 16 s ty czn ia ' Umarł lu książę E u g e ­
n i u s z  G a g a r i n .

Bern, 16 stycznia. Droga z Faido do Lavorgo

kolei St. Gotthardzkiej, skutkiem oberwania się 
lawiny, została zawaloną.

Rzym 16 stycznia. Nawalny śnieg w półno­
cnych W łoszech sprawił w kilku miejscach przer­
wę w komunikacyi. W kilku miejscach spadły 
lawiny. W miejscowości Limone, w Piemonckiem 
lawina zasypała grupę robotników, z których sie­
dmiu na śmierć przygniotła.

Rzym. 16 stycznia. W edług wiadomość’ z Mas- 
sawy do Agencyi Stefaniego, — generał Bara- 
tieri uderzył na Ras Mangaszę dnia 13-go b. m. 
pod Coabitem. Abissyńczycy ponieśli dotkliwą 
stratę i musieli się cofnąć. Strata Włochów nie­
wielka; postawa wojska włoskiego była zadziwia­
jąco dzielna.

Civita-Lavigna, 16 stycznia. Wczoraj o godzi­
nie 11-tej w południe zauważano tu dość silne 
trzęsienie ziemi, które trwało 3 sekundy. Nie 
wyrządziło na szczęście żadnej szkody.

Acqui, 16 stycznia. Spadły tu w okolicy wiel­
kie śniegi. W szystkie pociągi na linii Allessan- 
dna-Genua ugrzęzły w śniegu, i skutkiem tego 
ruch kolejowy został wstrzymany.

Genua, 16 stycznia. Przedwczorajsze przerwy 
w ruchu kolejowym w północnych Włoszech nie 
dały się wczoraj usunąć. Oprócz tego skutkiem 
usunięcia się ziemi pod Ovadą nastała przerwa 
na linii między Genuą a Asti. Z takiego samego 
powodu był przerw any ruch m. linii Genua - 
Ventimiglia ale przeszkoda dała się usunąć.

Mentone, 16 go stycznia. Cesarzowa Elżbieta 
z orszakiem wczoraj o godzinie 1 w południe 
przybyła tu i stauęła w hotelu Cap St. Martin.

Waszyngton, 16 stycznia. W senacie przedło­
żył senator Sherm an wniosek upoważuiający pre 
zydenta — na mocy rezolucyi uchwalonej przez 
kongres dnia 3 kwietnia roku 1890, do rozpo­
częcia układów z państwami zsgranieznemi za 
pośrednictwem aroerjkańskich agentów dyploma-. 
tycznych — albo za pośrednictwem osobnej ko­
misyi klóra do państw zagranicznych ma być 
wysłana, — w celu utworzenia międzynarodo­
wego sądu rozjemczego — albo ułożenia jakiego 
innego środka dla pokojowego załatwiania spo.- 
rów między narodami i dla zapobiegania woj­
nom.

Vancouver, 16 styczuia (W Kolumbii angiel­
skiej w Ameryce północnej). Rzeka F raser w gór­
nej części gwałtownie wezbrała. Poiiąg kolejowy, 
który dnia 14 stycznia przybył na linii Coloraia- 
Pacific, jest pierwszy, któremu od czwartku uaa- 
ło się przybyć. Na wielkiej północnej linii od 
piątku nie przybył ani jeden pociąg.

W mieście Portland w kraju Oregon wiele ulic 
pod wodą.

Kursa tolegr. na gisłdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 16 styczn:a 1895

V* szelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko-
rzystniejszemi warunkami.

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

v  Krakowie, Rynek
Główny L. 30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  prOWizyi.

m.

Kurs w wal.
austr.

złr. et.

100 60
100 70
125 60
100 • 05
124 20

98 90
1057 --

415 10
124 20

60 77%
12 i i

9 86%
46 35

5 81

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota . .
4 %  austryacka renta (marcowa)
4 #/0 węgierska renta złi ta . .
4% węgierska renta koron.
Akcye Danku austro węgierskiego
Akcye k r e d y to w ą .......................
Londyn .........................................
Banknoty banku niemiec. za 100
20 marek ...................................
20-to frankówki za sztukę . .
Banknoty w ło s k ie ........................
Dukaty austryackie . . . .

Wiedoń, 16 stycznia. R u b l e  133 25. Cepa nafty
16------------ •— Spirytus gotowy 15 80. — Żyto na
wiosnę 5 '7 6 —0'00. Pszenica na wiosnę 6*77 do 
0 0 0 . Owies na wiosnę 6 16 — 0 ’00.

Wiedeń, J6 stycznia. 4%  oblig. poż. kraj. z 1891 
97-50; 4 %  oblig. poż. kraj. z 1893: 97*85; 4°/e 
galie. fund. propin. 96 75; 4 I/2#/0 list. banku kraj. 
100-80; ó°/o*owe obligi banku krajowego 1 0 2 — ; 
4 %  list. kred. ziemsk. 56 Iet. 98 50; Akcye Karola 
Ludwika 218 50; Akcye kolei lwowsko ezern. 
297-50; Losy z 1854 na 250 złr. — 149 50; lo­
sy z 1860 na 500 zł- —  157-50; losy z roku 
1860 ua 100 złr. 163 — ; losy z 1864 za 100 
złr. - -  199 50 ; akcye zakładu kred. dla handlu 
i przemysłu 415 62 ; akcye galic. banku hip. na 
200 złr. 455 — ; Landerbank na 200 złr. — 
285’— ; akcye austro-węg. Danku na 600 złr 
1057 —

Berlin, 16 stycznia. Godziua 2 minut 50 po puł. 
Austryackie kredyty 251-80 mrk. W ęgierskie kre- 
dyty — •—  mrk. Austryacka złota renta 103"— 
mrk. Austryacka srebrna renta 97 70 mrk. W ę­
gierska złota renta 107-—  mrk. W ęgierska-renta 
koronowa 96 30 mkr. Austryackie banknoty 164-40 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej — •— 
mrk. R u j b l e  219-75 mrk. 5%  lirty zastawne 
Królestwa Polskiego — •— mrk. 4 °/0 listy likw. 
Królestwa Polskiego —■— mrk.

Odpowiedzialny Eedaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca: Dr.  Lesław Boroński.

Rubryka .,Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Ogłoszenie.
Kopalnia uaLy Szymona Skarbek Malczewskie­

go w KowrloTej, pcwiecie tarnowskim, zawiada­
mia niniejszem wszjstkich właściiieli udziałów, 
iż co tydzień, a miaunwu-ie co niedziela, ogła­
szać będzie w niniejszym dzienniku w rubryce 
„Nadesłane" o p -s ’ępie robót wiertniczych, tu ­
dzież o spostrzeżeniach p> tr. graficznych ua szy­
bie Nr. I. (257)

Do dzisiejszego num eru dołączamy dla części 
szanowny* b preuuiner it* rów m iejscowjeh i za­
miejscowych C nnik m.sion kwiatowych i jarzy- 
nowych Dyrekcyi Z A ładu Józifitów  w Krakowie.

Oom bankowy i kantor wymiany JAKOBA H0CHSTIMA
JKraJtówt B y i t k  s t lń w o y , I J a J a  A -R ,

kupuje i sprzftdaje p o d  n a j k o r z y s t n i e j s z y m i  w m o k a m i  krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawie, loty, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery — Zleceni i r pro^Ueyi

uskuteoicia sdwrotn* p-K-itą bez liczenia prowizji
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Skład fortepianów fisharinonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego 117 5 OKraków, Rynek gŁ, L. u,
poleca instrum enta  z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych.

Sprzedaż —  Zamiana -  Wynajem przy odpowiedniej gwarancyi, na raty.

Doniesienie.
Z upow ażnienia  Zarządu rafineryi 

nafty A dam a Skrzyńskiego w Libuszy 
m ani zaszczyt zawiadomić P. T. O d­
biorców Interesantów, że

N A F T Ę
z tejże rafineryi, j a k  w  la ta c h  p o ­
p r z e d n ic h  , t a k  1 w  b ie ż ą c y m  
r o k n  na skład otrzymuję i sprzedaż 
wyłącznie hurtow ną p row adzę w K ra­
kowie i zachodniej Galicyi.

Marceli Kusz w Krakowie.
B iu r o  u lic a  W lś ln a ,  L  1.

Telefon Nr. 155. 258 l 5

Zmiana lokalu.
Niniejszem mamy zaszczyt po 

dać do wiadomości, żeśmy z dniem 
dzisiejszym istniejący handel farb 
I m ateryałów  w głównym Ryn 
ku, linia A— B, L. 37, pod firmą 
A. Szafrański w drodze kupna 
nabyli i tenże pod naszą dotych­
czasową firmą

Reim i Friedrich
„ p o d  c z a r n y m  p s e m “

dalej prowadzić będziemy.
Nasze długoletnie doświadczenia 

oraz dostateczne środki, dają nam 
możność handel ten przez sprowa­
dzanie towarów tylko z pierwszo­
rzędnych fabryk i źródeł, fachowo 
prowadzić i wszelkim wymaganiom 
Szanownej Publiczności pod każdym 
względem zadość uczynić. 261 i

P. T. Odbiorcom zamiejscowym 
podajemy do wiadomości, że na 
w ysyłk i pocztowe szczególną 
uwagę zwracamy i staraniem na 
szem bedzie najdokładniejszą i ry ­
ch łą  obsługą i przez najtańsze 
ceny/jednać sobie zupełne zaufanie.

Prosząc o łaskawe względy, kre­
ślimy się z głębokiem poważaniem

Reim i Friedrich.
Korzystna wiadomość.

Handel korzenny
wra? z sp rzed a żą  p iw a , w in a  i 
w ó d k i, mający obro tu  15— 18.000 złr. 
ro czn ie , pod bardzo korzystnemi w a ­

runkam i z pow odu  wyjazdu
c ł o  s p r z e d a n i a .

Gotówki potrzeba 1000— 1200 ztr.
W iadomość : Andrzej Wiatr, Kraków, 

ulica Karmelicka, L. 17. 259 i  4

Poszukuję k llkn  osób na  prywatne, 
zdrowe a tanie

o b i a d  y.
A dres  złożony w „Głuwnnj Agencyi pism i ogło­

szeń", Plac Maryacki, L. 2. 280 1 9

„Eroico Synlioflioif
automat muzyczny, z 30 nutami, 
nowy, z powodu wyjazdu za bezcen 

d o  a p r z e d a n ia .  252 1
Adres poda Adm. „N. Reformy“.

Odznaczone 16 medalam' na wystaw ach krajowych 
I zagranicznych. — W Londynie r. 1893 I we 

Lwowie r. 1894 złotemi medalami.

Główny fabryczny skład wysyłkowy
Pierw szej galicyjskiej

na sposób amerykański urządzonej 
pod firmą

J. M ichnik w Bochni
poleca

skompletowane pak ie ty  pocztowe se znanych  z do­
broci suszonych ja rzy n ek  i owoców bocheńskich, 
jako t o : zupy warzyw ne „Ju l ienne* ,  groszek z ie ­
lony cukrowy, fasolka zielona,  k ra jana  , fasolka 
sz p a ra g o w a ,  m archew  k a r o t a , s z p i n a k ,  szczaw, 
k apus ta  brukselska, kapus ta  włoska, kapus ta  z w y ­
czajna do kapuśniaków, k apus ia  czerwona s a ła ­
towa, k a la re p k a .  cebula, pomidory, selery pory, 
p ietruszka,  koper,  ja b łk a  kompotowe w ćw iar tkach  
i k rążkach  , g ruszk i  kompotowe , s t rugane ,  całe, 
w ćw iar tkach  i p o łów sa ch  . śliwki kompotowe, 
olbrzymie , ś l iwki łu skane ,  p runelk i ,  wiśnie , ma­
liny, borówki , m arm olada  z re n g io tó w , powidło 
śl iwkowe przecierane,  powidło z gruszek i jab łek ,  

pas ty owocowe, grzyby  najprzedniejsze. 
Cenniki wraz z szczegółowym opisem w ysyła się 

na żądanie odwrotnie.
Suszone warzyw a i owoce bocheńskie  przewyż­

szają świeże swym w łaściw ym  d e l ika tnym  sm a­
kiem.

Sposób użycia  jest pojedynczy,  m ia n o w ic i e : 
na leży  zamoczyć w wodzie letniej potrzebne w a­
rzywa lub owoce przez 2 godziny, poczerni jak  
świeże p rzyrządzać  i gotować.

W arzyw a  bocheńskie w suchem miejscu t r z y ­
mane konserwują się bardzo dobrze k ilka  lat, 
n ie  t racąc n a  dobroci.  55 3 12

bktady u trzym ają: w Krakowie E d ­
mund E n m e k ,  R y n e k ,  l in ia  A-B; w Dąbrowy 
W a le ry  Heinz  ap tekarz  ; w Jarosław iu A. Tu- 
midajski  w Przemyślu M. s  rug ; w Tarnopolu 
E. F ra n tz  ; w Czerniowcach A. T a b a k a r  & Gajna.

Tranu watrobianego lecznicz.
dostać można po cenach fabrycznych, świeżego 
wprost z Norw egi i  sprowadzonego, w p ie r­
wszym sk ładzie  aptecznym J. W i­
szniewskiego w K rakow ie , nl. Stra- 

■ i o m ,  I< . 7 .  208 4 0

ISADS

68 3 8

Courriere & Comp.
Dom założony w roku 1850 

SPADKOBIERCY

L. Proux & G. Kondratowicz
(Francya) O o g n a o  (Francya).

P ra w d z iw y  Cognac f rancuski  wypróbowany i n a ­
grodzony  medalem złotym n a  wystawie Lwow­

s k i e j ,  reprezentow any we w łasnym  pawilonie

BUTELKA.
J e d y n a  polska firma we F ra n c y i  w samym Gogrmm 
posiada  wielkie zapasy s ta rych  knracyjny&h konia ­

ków i takowe poleca Szan. P. T. Publiczności.

Do nabycia w e  L w o w i e  u pp : Karola B oyem , Jana Bo- 
dnara . Karola F.alłabam i, Józefa Brzeziny, Stanisław a Lachowi­
cza , S tanisław a M arkiew icza, H enryka Mayera , Zyg. Hackera. 
Leonarda Soleckiego ;. w  K r a k o w i e :  w ap te c e  K. W iszniew­
skiego. ulica Floi-yaiTska. w handlu Ht. W ojciechowskiego, ulica 
Szewska, w Piw nicy centralnej, u lica Szewska, w handlu Aleks. 
S zafrańskiego , R yn ek . Ujazdowski na Ujazdówce. — Pozostałe 
zapasy koniaku wystawowego zakupili i mają na składzie w e  
L w o w i e  pp. J .  Stachowicz, skład nasion, Plac Maryacki, Wie- 
w iórski. u lica H alicka, oraz w szystkie renomowane handle na 
prow incyi. A u g u s t  C l i a r z c w s k i ,  generalny zastępca z sie­
dzibą w Krakowie.

Walne Zgromadzenie
Członków Stowarzyszenia pożyczkowego i oszczędności

,,Wzajemna Pomoc" w krynicy
z poręką nieograniczoną w Sądzie zapisanego, odbędzie się d n i a  3  
l u t e g o  1 8 9 3  r . w  l o k a l u  g m i n n y m  w  K r y n i c y  o  g o ­
d z i n i e  2 p o  p o ł u d n i u ,  na które Niniejszem zaprasza się uprzej­

mie wszystkich P. T. Członków.
Porządek dzienny.

I Sprawozdanie Lyrekcyi z obrotu funduszu Stowarzyszenia za 
rok 1894.

2. Sprawozdanie Rady nadzorczej z jej czynności za rok 1894,
3. Zatwierdzenie rozdziału czystego zysku za rok 1894
4 Zatwierdzenie wyboru Dyrektora i zastępcy.
5 Wybór członkow do Rady nadzorczej w miejsce ustępujących. 
6. Wnioski Członków. 246 i

B a d a  n a d z o r c z a
Stowarzysz, pożyczkowego i oszczędności „Wzajemna Ponoć" w krynicy.

Prezes • Sekretarz
Znam irow skl Jozef. Steifer Tom asz.

3 złote 
i 13 srebrnych medali.

9 aypiomow
odznaczenia i uznania

K w is e d y
K o rn e u b u rg sk i p ro s z e k  do p a szy

dla koni, bydła rogatego i owiec.
C ena: ca łe  pudełko 70  centów, 1jt pudełka 35  centów.

0 3  40 lat w bardzo wielu s ta jn iach używany, gdy zwierzęta nie clicą żreć, żle 
traw ią , j a k  rów nież ,  by się pop raw iła  a  krów  lak  jak ość  ja k  i ilość

m leka. 301 19 20
S k ła c  główny 

F r a n c i s z e k  J a n  K w i z d a
c. i k. austr.  węg. i król. rum uńsk i  

dostawca nadw orny

apteka obwodowa w Korneuburg przy Wiedniu.

Uważać należy n a  znak 
ochronny  i żądać wy­
raźnie  K w i  7. d y  Kor- 
neuburgsk iego  proszku 

do paszy.

P raw dziw ego 
dostać można w uażdoj 

aptece i d rogueryi  
Austro-W egier .

iaG . i SD. f
poleca

Konfederaci B arscy na Syberyi (1774), 1 z łr .
B e r s o h n  I f .  Studenci polscy n i Uniwersytecie Bolońskim w XVi i XVII w.

Część II. 3  z łr .
C h m ie lo w sk i P .  Nasi powieściopisarze zarysy literackie. Cz. II. Józef Ko­

rzeniowski. Ludwik Sztyrnier, Ignacy Maciejowski (Sewer) Aleksander 
Głowacki (Bolesław Prus) . Klemens "Szaniawski. (Junosza) Mieczysław 
Bif-rzyński (C-erneda). Debiuty powieściopisarskie z r. 1885. z tr  4*311. 
Kartki z życia wygnańców polskich na Sy bery i, 5 0  e t .

M o s z y ń s k i  J .  Obrachunek z ,Rzeczą ‘ Stanisł. Ki zmiana o roku 1863 z jej 
autorem i tegoż przyjaciółmi, 6 0  e t .

S z e k s p ir  X ¥.  Dzi ła dramatyczne, wydanie kompletne w 12 tomach z ryci­
nami tytułowemi, w przekładzie I . Ulricha z objaśnieniami J. I. Kra 
szewskiego.. Tom  V. R om eo i Julia, Otello, Makbet.. T om  VI. Koryo- 
lan, Antoniusz i Kleopatra. Cena tomu w przedpłacie 7 0  e t., w o p ra ­
wie 1 z lr ., niezależnie od przedpłaty tom 1 z łr .  w opr. z łr . 1*40. 

T o p o ls k i  W . Kilka uwag z powodu objawów lojalności Polaków pod zabo­
rem rosyjskim. 3 0  et.

M a lis z e w s k i  D r . Ostatni poseł polski do P o rt/  Ottomańskiej. Akta legacyi 
Stambulskiej Franciszka P io tra  Potockiego. 2 tomy 1 3  z łr .  135 3 •

I E
j u ż  n i e  J e s t :  p o s t r a c h e m .

P rzy  użyciu
p a te n to w a n e g o

MYDŁA z MURZYNEM
p a te n to w a n e g o

MYDŁA z MURZYNEM
p a te n to w a n e g o

MYDŁA z MURZYNEM
p a te n to w a n e g o

MYDŁA z MURZYNEM
p a te n to w a n e g o

MYDŁA z MURZYNEM

można wyprać za pół dnia 100 
kawałków bielizny czyściutko i pię­
knie. P rzy użyciu  
można nosić bieliznę dwa razy 
dłużej niż przy użyciu każdego 
innego. Przy  użyciu 
z a m ia st  tr z y  razy , p o tr ze ­
ba p rać b ie liz n ę  t y lk o  raz. 
Przy użyciu 154 19 50
nie potrzebuje już nikt używać do 
pran ia  szczo tek , am też szkodli­
wego bielidła. P rzy  użyciu
oszczędza się wiele c-zasu, pa l iw a i ciężkiej 
p racy .  Z u p e łn a  n ieszkodliwość stw ierdzo­
n a  św iadectwem e. k. znawcy sądowego
p. Dra Adolfa Jolles a.

Do nabycia w każdym większym handlu wiktuałów I korzennym, jakoteź w I. wiedeń­
skim Związku konsum cyjrym  i I. wiedeńskim Związku gospodyń.

Skład główny: W l e n , I . ,  R e n n g a s ^ p  6 .

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znan; prawdziwy
H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą

poleca handel 128 42  o

W . A D A M O W IC Z A
w  B r o a a o n

1 funt „familijne j’1 bardzo dobrej  . . . . .  zł r . I a  1
1 funt  „Melange de M oekan“ w oryg ina ł ,  opakowaniu  złr . 2.50 
1 funt  „Im peria l"  cesarskiej w oryginał ,  opakow aniu  złr .  3.50 
1 iu n t  wy siewków z najlepszych herbat  kwiatowych złr . 1.20 
Cognac francuski kuracyjny l j 1 f laszka *** złr . 3.20
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Ziółka piersiowe
D r a  S e c b u r g e r a .

Je d y n y  ś rodek  przeciw chorobom  p łu ­
cnym, m ianowicie  : uporczywym kwta- 
rum , kasz lom , zapaleniu  gard ła , 
chrypce, zaflegm ienln tp.

P a k ie t  20 centów, pocztą o 10 et. więcej.
Do n a b y c ia  w aptece pod „Z łotą  g łow ą"  A r­

nolda  R e ife ra  dawniej  Leona Rosne­
ra  w K rakow ie . 121 35 0

Apteka w mieście powiatowem
poszukuje 4 3 3  4 6

u c z n i a
pod bardzo korzystnem i w arunkam i.  

Bliższa wiadomość w Admin.  „N. Reformy*.

Akademik
b. s tuden t  U niw ersy te tu  warszawskiego’, p ragn ie  
udzielać I e k c y j  J ę z y k a  r o s y j s k i e g o .  

A d re s :  ulica S trzelecka, L. 7. 2 . 0  3 3

P i a n i r m  orzech ° we> niało u ż y w a n \  r id l l l l lU  do sp r z ed a n ia  przy u l.
K r z y ż a , 3 , p a r te r  na lewo. Oglądać
je można od godz. 1—3. 231 3 3

R z ą i i t a
zdolny, liczący 35 lat, żonaty, z 1 5 -letnią p r a k ­
tyką  przy racyona ln ie  prowadzonych większych 
gospodars twach . mogący złożyć kaucyę , poszu­

kuje odpowiedniej posudy. 
Ł askaw e zgłoszenia pod adr. R ządca 334 

przyjmuje A dm in .  „N. Reformy*. 2 34 2 3

j e s t  n a jta ń sz e m  i  n a jlep sze  m o ś w ie t le n ie m  w  ter a ź n ie jsz o śc i, 
W p o r ó w n a n ia  z p a ln ik a m i A r g a n d ’a lu b  Seh m e t te r l in g ’a 

oszczęd za  s ię  p r z e c ię tn ie  p o ło w ę  gazu .
_  m jest  znacznie jaśnie jsze od zwykłego św ia tła

Gazowe światło żarowe
Gazowe światło żarowe 
Gazowe światło żarowe 
Gazowe światło żarowe 
Gazowe światło żarowe 
Gazowe światło żarowe

Z n iżo n a  c e u a  la m p y  (p a ln ik , k n o t  ż a r o w y  i c y lin d e r )  
bez m o n to w a n ia  5  z łr .  3 0  e t.

gazowego lub  elektrycznego św ia­
tła żarow ego; potrzeba więc mniej 
p łom ien i  niż  dotychczas , 
nie  wytw arza  praw ie  żadnego c iep ła  i jest  
spokojnem, łagodnem , dla  oka miłein św ia­
tłem.

daje cztery razy większa jasność aniżeli  
pa ln ik  A r g a n d a .

rozpościera się równiej  niż inne  płomienie 
gazowe.

nie  dym i ani n ie  kopci n igdy ,  sufity nie 
czernieją, ozdoby n ie  brzydną,  a powietrze 
pozostaje-ezyste,  niezepsute.

można ła two zaprowadzić  bez jakichkolwiek 
zinian w dotyehezasowein u rządzeniu .

storni
W l o f l e ń .

Do nabycia vr G azon n i m ie jsk ie j  w  K r a k o w ie . 206 22 26

M A S S A G  P .
Dr. Michał Kaufmann
leczy jak  dawniej : choroby stawów, m ię­
śni i nerwów (nerwobóle, kurcze,  porażenie, 
hysteryę)  , jakoteż atonię  kiszek i otyłość zap-> 
moeą rnięsienia (Massagc), w edług  metody 

Mezt,era w A msterdamie.
Przy jm uje  od godziny 3 do 4 po po­

łudniu w domu p rzy  nl. F loryańsklej, 
pod L. 47. 105 46 50

TUTKI
'1  ' , i t i p e ,
niebywałej dotąd dobroc i ,  odznaczone 
medalem na  wystawie krajowej, poleca

F a h  r j k a  1 7 7 0

S. W. NIEMOJOWSKIEGU
Lwów, ui'ca Skarbkowska, 15, 

i filia oraz handel galanteryjny
K ła k ó w , S u k ie n n ic e , 3 8 .

100 sztuk od 12 ct. począwszy 5000 
sztuk wysyła się franco.

Józef Rudnicki
w K r a k o w i e  177 26 o 

Rynek gł., w hotelu Drezdeńskim.
Telefonu Nr. 15, p o le c a :

Dra Jaegera normalna bielizn; weł­
nianą, mpską i damski..

Cena kaftanika Nr. 3 złr. 310 , kaleso­
nów Nr. 3 złr. 3.40.

A A A A  A A A A J k A  A A  A A A J i
są najbardziej wypróbowanemi i najbardziej udoskonalonemu maszynami do szy­
cia na  całym świecie. Przeszło 12 milionów tycli maszyn znajduje się w użyciuJ7 
są one bowiem dla swej nader  pojedynczej konstrukcyi i niezrównanej trwałości 
najwięcej poszukiwanemi maszynami. Maszyny te są odznaczone przeszło 300 
pierwszenń nagrodami, a w ostatnich czasach otrzymały one znów
5 4  pierw szych nagród na wystawie' światowej w Chicago

najwyższe odznaczenie, jakie udzielono,
Dyplom honorowy na wystawie krajowej 1894 we Lwowie.

Oryginalne Stillera
IMPR0VED MASZYNY DO SZYCIA

(z czółenkami pierścionkowemu)
są najdoskonalszcmi maszynami specyalnemi do śz y c ia  b ie liz n y , s u k ie n ,  
d o  k r a w ie c z y z n y  i d o w y r o b u  u b rań  w o jsk o w y c h .

M a szy n y  te  z o k r ą g ły m  tr a n sp o r te m  (posuwaczem) o czółenkach pierścionkowych, jak  r ó ­
wnież O ry g in a ln e  S in g e r a  c y lin d r o w e  i o d łu g im  r a m ie n iu  m a sz y n y  są najlepszemi specyal 
nemi maszynami do robol szewskich, s iod la rsk ich , oraz skorzano-galanteryjnym h. —• W ogóle o r y g in a ln e  .j 
S in g e r a  m a sz y n y  do sz y c ia  są dla wszystkich celów przemysłowych bardzo praktyczne. Głćwnemi zale- U 
tam i ich s ą :  pojedyncza i odpowiednia konstrukeya, znakomity materyał, z jakiego są wyrabiane, jak  rćw-“ -oż r j  
dokładne wykończenie wszelkich części składowych, na czem bez zaprzeczenia polega trwałość maszyn, szybki 
i łatwy rnch. niezrównanie  piękny s z e w  (t. z perełkowaty i ozdobny). Maszyny te zaopatrzone sa w aparaty 
najnowszej konstrukcyi do różnych robó t '  przydatne.

Najnowszy wynalazek Singera Comp. w y s o k o r a m ie n n a  m a sz y n a  ..Y ih r a tin g  S h u t t le “
okazała się znów znakomitym wyrobem, jak  wszystkie inne maszyny, przez tę fabrykę wyrabiane. Zarówno te, 
jak  I m p r o ic d  F a m ilijn e  m a sz y n y  do sz y c ia , nada ją  się znakomicie do w y rab ian a  sztucznych haftów. 
W s z e lk ie  m a sz y n y , pod n a z w is k ie m  „ S in g e r a “ sp r z ed a w a n e , są  n a ś la d o w n ic tw e m , w j  ł ą ­

czn ą  b o w ie m  sp rzed a ż  O r y g in a ln y c h  S in g e r a  m a sz y n  do sz y c ia  m a  t y lk o

g  1  1 1  n .  g  e r
n a d w o r n y  d o s t a w c a ,

K r a k ó w ,  u lic a  F lo r ia ń s k a ,  Ł .  B A .
F i l i e :  T arn ów , ulica Krakow ska R zeszów , ulica Trzeciego  M aja ,

28 2 0 
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Serviette Hygienique
r/.y, za pudełko wysta rczające na 2 miesiące 
1 złr. 95 et. 1 /3  13 0

Skład w K rakow ie  u jńzcfii H a ­
naka, ulica Szewska, L. 5.

R e a ln o ś ć
w pobliżu m ias ta  K ra k o w a ,  obejmująca 4 mor­
gi g r u n t u ,  ogród l*/s m o r g i ,  otoczony p a r k a ­
nem, oraz dom m ieszkalny  o 6 ubikacy nffl i za­
budow ania  gospodarcze , jest z wolnej ręki do  
sprzedania lub w ydzierżaw ien ia.— 

Pośredn icw o przy sprzedaży wyłączone. 
W iadom ość :  K raków , nl. S ław kow ­

ska, Ł .  15, w sklepie  p. Rothego. 2L6 8 3

Antoni Zaremba
Magazyn i Pracownia

saklen męskicht
w  K r a k o w i e

róg ul. rioryańskiej i Rynku „poó.Murzynami"
Wszelkie zam ów ien ia  w zakres k raw iectw a 

wchodzące przyjmuję  tak  z w łasnego jakoteż d o ­
starczonego mi m ate ry a łu  i w ykonywuję  takowe 

w edług  najświeższych żurnali .
Dłuższa p r ak ty k a  z a g ran icą  pozwala ini spo­

dziewać się , że dołam zadowolnić i na jw y b re ­
dniejsze w ym agan ia .  — P osiadan i  również na  
sk ładzie  frauenskie, angie lsk ie  i k ra ­
jow e  m ateria ły  z p ierwszorzędnych fabryk.

D la  pp. Akadem ików  i Stnden- 
tów 10%  tauiej.

Ł askaw e  zamówienia  z prow incy i  w ysyłam  n a  
czas oznaczony. Po lecam  się łaskaw ym  wzglę­
dom P ,  T. Publiczności.  211 3 12

Z poważaniem 

A n to n i Z arem b a .

Adwokat 
Dr. Herbst w Łańcucie

p o s z u k u je  241 2 8

II

zbierane w lasach jo d ło w y c h , żółte, 
piękne, posiada na składzie

ł i a n d e l  25961515

Leona Sykntow slcieao
w Krakowie, ulica Szewska, L. 12,

i sprzedaje takowe po 40 ct. za kilo­
gram. Na prowincyę wysyłka w b a ­
ryłkach 5-pięciokilowych lub w więk­
szych naczyniach koleją 7,a pobraniem .

Doskonały stary Rum 
i b i a ł y  A r a k

znanej dobroci 104 9 24

i  Maronie M isza
Rynek, 28, P a ła c  Spiski.

Lampy
w ogromnym wyborze do wszelkich 

celów oświetlenia poleca

Nowo utworzony skład z c. i k. uprz. fabryki 
„ R .  D l t m a r 14

K r a k ó w , R y n e k  g łó w n y , L . 1 4
Zamówienia ^  prowincyi wykonują się od w o ­

nie. Rysunki do dyspozycji. H o 249 300 
o « n . y  ta>ŁrCi«(L>

Najw iększy skład

aszyn do szycia
w yłącznie system u Singer’a

Józefa Iwanrckiego J
następcy

w K r a k o w i e
Rynek gł., L 25.

201   149 0
Na wypłaty maszyny 
dc 28 zlr. i wyżej. - .
Gotówką 10" n tan iejJ

Kamieniołomy
H. Tcnnenbaum i M. Katz

w  S z y d ł o w c u
(gub. R adom ska, Król. Polskie) 

posiadajti wszelkie kamienie: pia­
skowiec, kamienie młynarskie do 
krup, kamienie na brusy itp, Ceny 
umiarkowane. Wyjaśnień udziela się 

darmo i opłatnie 42 3 5

Z drukami Zwiąkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.

11123239


